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e TYDZIEŃ W FILMIE e 


ralizacja filmu została już 
Rym zakończona: nakrę- 

cono wszystkie sceny W 
plenerze I w atelier, obecnie 
trwają prace w studio dźwię- 
kowym (nagrywanie muzyki 
ttzw. „etektów'). Nie ma na 
razie tylko tytulu, bo za- 
strzegi go autor drukowanej 
wlaśnie powieści, 

Mowa o filmie „Zbieg” reż. 
Janusza Weycherta znanym 
dotąd pod tytułem „Gwiazdy 
na ziemi”, Przypomnijmy, że 
jest to film współczesny, roz- 
grywający się w środowisku 
robotników _ wielkoprzemysło- 
wych, ukazujący żywe wciąż 
konflikty między ra A 
„nową” kadrą. Konflikty te 
wynikają z różnic myślenia, 
z niepelnego nieraz zaadapto* 
się np. byłych chłopów 
w nowym. nie zawsze do nich 
przyjaźnie nastawionym, śro- 
dowisku. 


Scenę wypadku w kopalni 
(patrz — zdjęcia), Która za- 
wiązaje dramatyczną  skcję 
filmu, realizowano jako ostat 
nią. O co w niej chodzi? 
hnik Łopot i robotnik 
Sieczko zjeżdżają do nowo 
budowanego szybu, by skon* 
trolować stan robót, Podczas 
zjazdu dochodzi do tragicz- 
nego w skutkach wypadku 
Sieczko ginie. — P! 
śmierci są  skomplikow: 
co najmniej — niejasne. Za- 
winiło tu 1 niedoświadczenie 
Sieczki 1 wybryk przypadko- 
wego żartownisia, który po- 
kpiwał sobie z nilodego ro- 
botnika. 

Na zdjęciu u góry: Andrzej 
Kopiczyński (Lopot) i  Ed- 
ward Kusztal (Sieczko) zj 
dżają w tzw. „kuble” do szy- 
bu. Niżej — Edward Kusztal 
(Sieczko) w scenie wypadku; 
Sygnalista spada na po- 
dest, uderza głową o Ścianę. 
Ogłuszony usiłuje się pod- 
nieść na klęczki, ale traci 
równowagę: zatacza się pod 
barierę, spada..." 

Na zdjęcia ostatnim — po 
wypadku: w głębi Edward 
Rączkowski (maszynista). 
"iem akcji jest jedna z ko- 
palń w Łęczycy. 


E. S-W 


Nowa seria filmów telewizyjnych 


Zespół ILUZJON przygotowuje serię czternastu filmów przeznaczonych do wyświetlania 


w telewizji pt. „Dzień ostatni — dzień pierwszy”. 
szczególnych części są: Konrad Nałęcki, Zbigniew Saflan, Jerzy Krzy: 
godzki, Andrzej Braun, Ewa Petelska, Leon Pasternak, Janusz Krasl 


pański i Zdzisław Skowroński. 


Autorami gotowych już scenariuszy po- 
toń, Stanisław Wy- 
i, Jan Józet Szcze- 


Akcja filmów rozgrywa się pbdczas ostatnich dni wojny i tuż po wyzwoleniu. Przedsta- 
wiono sytuacje, które wymagają od bohaterów trudnych, nieraz ostatecznych decyzji. 


SCENARIUSZ 
KOMED I I 
SPORTOWEJ 


zaakceptowany został scenariusz Józefa Po- 

nityckiego pod tymczasowym tytułom „„Świę- 
ia wojna”, Będzie to komedia o tematyce 
sportowej, osnuta wokól rywalizacji kibiców 
dwu drużyn z małych śląskich miasteczek, 
Produkitje zespół START. 
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FILM POLSKI 


informuj e.. 


Uzupelniając naszą notatkę pt. „Sprze- 
daliśmy'* (FILM nr 26) — P.P, FILM POL- 
SKI informuje, że w Cannes zawarto kilka 
dalszych transakcji, w wyniku których 
sprzedano „,Pasażerkę* Andrzeja Munka do 
Francji, Holandii i Kanady, a „Niewin- 
nych czarodziejów" Andrzeja Wajdy — do 
Francji. 


„LENIN W POLSCE” 
— w produkcji 


Rozpoczęła się realizacja filmu Siergieja Jutkiewicza — 
„Lenin w Polsce”. Jak już podawaliśmy — w głównej roli 
Lenina występuje znany radziecki aktor Maksym Sztrauch. 
W rolach epizodycznych — zobaczymy aktorów polskie! 
Krzysztofa Kalczyńskiego, Jdmunda TFeltinga, Zbigniewa 
Skowrońskiego, Kazimierza Rudzkiego, Ludwika Benoit, 
Henryka Hunko. Gustawa Lutkiowicza i Jaremę Stępow- 
sklego. 

Ekipa zdjęciowa przebywa na Podhalu, 


„WALKOWER 


skierowany do realizacji 


W zespole SYRENA będzie realizowany film pt. „Wałko- 
wer”. Autorem scenuriusza i reżyserem jest Jerzy Skoli- 
mowski, którego szkolny (PWSTIF) film „Rysopis” został 
w tym roku nagrodzony podczas Festiwalu Etiud PWSTIF. 
„Wałkower” jest filmem współczesnym. Dwoje młodych 
bohaterów reprezentuje zupełnie różne postawy życiowe. 
Film zostanie wyprodukowany w wytwórni łódzkiej, 


KUPILIŚMY 


wTudor*, Szerokockranowy, dwuseryjny film _ history 
zrealizowany w Rumunii, Opowieść o rumuńskim bohater 
narodowym, który walczył w XIX wieku z Turkami, W ra- 
lach głównych: Emanoil Petrut, George Vraca, Lica Gheorf- 
niu 1 Alexandru Giugaru. Reżyseria — Luciana Bratu. 
„Fanfaron*. Dwaj przyjaciele (Vittorio Gassman 1 Jean- 
Louis Trintignant) podróżują samochodem przez Włochy. 
Film psychologiczny, ukazujący zderzenie dwu różnych 
charakterów. Grają m in.: Catherine Spaak, Claudio Gora 
i Luciana Angiolillo. Reżyserowat Dino Risi („Życie nie jest 
łatwe"), 


WYCINANKOWE*” 


w Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej ukoń- 
czono dwa filmy wycinankowe 


© „Kabaret reż. Mirosława Kijowicza (autor znanych 
„Portretów”) — przeznaczony dla dorosłych widzów, 

© „Piosenka - wiosenka* reż, Władysława Nehrebeckiego — 
dla małych dzieci . 


iLMv,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 
TEN NAJLEPSZY 


on nie tyłko wygrać prawybory, może rów- 


filmie tym mówi się i pisze nie tyl- 

ko dlatego, że otrzymał Nagrodę 

Specjalną ma festiwalu w Karlovych 

Varach. Do jego popularności przy- 

czyniają się wydarzenia mie mające 
nic wspólnego z twórczością filmową, wy- 
darzenia, których symbolem jest mazwisko 
ujęte w prosty, a jednocześnie wymowny 
wzór chemiczny — Au HO. 

„Tem najlepszy” — to film oparty na sztu- 
ce Gore Vidala, cieszącej się wielkim powo- 
dzeniem na Broadwayu. Twórcą jest debiu- 
tujący w filmie, ale znany z telewizji, re- 
żyser Franklin Schaffner, Grają: nieznany 
u nas aktor Cliff Robertson, znany z filmu 
lat trzydziestych Lee Tracy i niezwykle 
popularny Henry Fonda. Akcja toczy się w 
czasie kongresu jednej z wielkich partii 
amerykańskich, na którym wybrany zosta- 
nie kandydat na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych — kandydat, który za kilka mie- 
sięcy ubiegać się będzie w wyborach pre- 
zydenckich o fotel w Białym Domu. Ale na 
razie trzeba używać różnych środków, by 
skłonić delegatów partii do głosowania na 
swą kandydaturę. 

William Russell (Henry Fonda) ma naj- 
większe szanse. Należy do tzw. „jajogło- 
wych' — bogaty intelektualista, jeden z „BÓr- 
nych dziesięciu tysięcy”, liberał, człowiek roz- 
sądny, trzeźwy polityk (kieruje w dotyche: 
sowym rządzie resortem zagranicznym). Dą- 
żąc do zdobycia fotela prezydenckiego — 
walczy fair, akceptuje wprawdzie różne cyr- 
kowe i histeryczne metody, ale nie dopusz- 
by przekraczały one granice przy- 
zwoitości. 

Jego przeciwnikiem jest senator Joe Cant- 
well (Cliff Robertson). Zajadły konserwa- 
tysta, demagog, rzecznik władzy stanowej, 
przeciwnik władzy federalnej, Główne zło 
widzi we „wszechświatowym komunizmie", 
główne niebezpieczeństwo — w infiltracji 
komunistów w życie polityczne USA. Jest 
młody, energiczny, zdecydowany. Nie waha 
się przed użyciem żadnych środków, byle 
tylko dopiąć celu, Zdaje sobie sprawę, że 
w normalnej walce przegra z Russellem, Bi 
wahania stosuje więc klasyczną zasadę pr 
litycznej „wolnej amerykanki”. Postanawia 
opublikować orzeczenie lekarskie, z którego 
wynika, że Russell przed laty cierpiał na 
zaburzenia psychiczne. Przeciwnicy zabez- 
pieczyli się jednak. Sprowadzili współtowa- 
rzysza Cantwella z czasów 'wojny, który Z 
kolei ujawnia kompromitujące szczegóły 
(homoseksualizm) z przeszłości młodego 
kandydata na prezydenta. 

Następuje podwójny 
Russella jest groźniejszy, Wła: 


szach. Ale szach 
iwie może 


JESZCZE O FESTIWALU 
KRAKOWSKIM 


SOWIETSKA KULTURA (ne 
20/64) zamieszcza obszerne spra- 
wozdanie z Międzynarodowego 
Festiwalu Filmów _ Krótkometra- 
żowych w Krakowie Autor, W. 
Gołownia, wspomina z uznaniem 
sprawność, z jaką impreza Z0- 
stala zorganizowana. i  rzeczi 
wą, przyjacielską atmosferę, jaka 
panowała na _ festiwalu. 

„Sześć dni — pisze Golownia — 
wypełnionych po brzegi poka: 
mi, spotkaniami, rozmowami, fi 
stiwalowymi przyjemnościami i 
niespodziankami — pozostawiło 
dobre i płodne ślady”. 

Gołownia zgłasza pod adresem 
organizatorów jeden tylko — ale 
poważny — postulat: „Chciałoby 
się — pisze — by w programie 
przyszłych festiwali znalazly się 
twórcze dyskusje o bieżących za- 
gadnieniach filmu _ krótkometra- 
łowego. W czasie krakowskiego 
przeglądu odczuwało się  nie- 
ustannie potrzebę takiej wymła- 
ny. myśli”, 

Natomiast we francuskim _pi- 
śmie branżowym LA_CINEMATO- 
GRAPHIE FRANCAISE (nr_ 2073) K. 
znajdujemy omówienie obu fe- 


Drugich 
walówi 


stiwali — krajowego i międzyn: 
rodowego — pióra Philippe Hau- 


kończeniu artykułu — widzieliśmy 

zbyt wiele filmów w czasie 

dwu festiwali. Czy należy jednak 

narzekać? 

cego przyjęcia, 

nam nasi polscy przyjaciele. Nie 

ograniczali się jedynie do prezen- 

tacji flimów, 

piękno i życie swej 
lat powodzenia 

krótkiego 

Krakowie!”. 


FILMY ROBI SIĘ 
NIE DLA SZPIEGÓW 


T. Toeplitz 
(nr 30/64) recenzuje na ogół prz; 


nież złamać swemu przeciwnikowi karierę 
polityczną. Nie robi tego jednak, Uważa bo- 
wiem, że posługiwanie się w walce poli- 
tycznej takimi „argumentami” jest niegod- 
ne, zwłaszcza wtedy, gdy dotyczą delikat- 
nych spraw osobistych. Russell wie, jaki 
program reprezentuje Cantwell i do czego 
doprowadziłoby objęcie przez niego kie- 
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rownictwa państwem — nie chce więc zło- 
żyć broni. Stosuje stary, ale niezawodny 


manewr. Wycofuje sw. 
szaj 


ją kandydaturę, zgła- 
c nową — zupełnie nieznanego polity- 


ka, mającego jednak wystarczającą ilość 
głosów, które — w połączeniu z głosami 
Russella — pozwolą mu odnieść bezapela- 


cyjne zwycięstwo. Russell zapytany przez 
dziennikarzy, co sądzi o nowym kandydacie 
na prezydenta, odpowiada krótko, lecz nie 
bez cienia ironii: „Zwyciężył najlepszy”. 

Taki jest główny nurt fabuły, w której 
pojawia się wiele wątków i postaci ubocz- 


chylnie film 


W za- 
dramatyczną”, 


jednej z pier 
Nie zapomnimy gorą- 


które zgotowali czątków lat 


nego _dywersanta 
lecz pokazali prawa 
się da* 

tym — kie 


metrażu 


dysproporcję Sił, 
sympatie 
danym kierunku. 


W ŚWIECIE 


śledzi cały 


Jana 
e, szpiegiem”, Krytyk 
uwagę 

nazywa 
pokutującą W na- 
szym filmie od czasów „„Pościgu! 
szych prób fil 
szpiegowsko-sensacyjnego 
pięćdziesiątych. W 
tym starym filmie ścigają samot- 
przedstawiciele 
„na koniach, na samo- 
chodach, piechotą, na czołgach i 
Toeplitz widzi 
z racji — 
ważenie zasad fair play i 
która 
mobilizuje w niepożą- 


„W «Spotkaniu ze szpiegiem» — 
pisze Toeplitz — samotnego szpie- 
ga (Ignacy Machowski) Ściga i 
nowoczesny 


nych. Choćby sylwetka 


przywódcy _ partii, 
byłego prezydenta (znakomity Lee Tracy), 
na którego oficjalnym poparciu tak bardzo 


obu kandydatom CZY, świetnie 

zarysowane postxcie żon polityków. 
Mogłoby się wydawać, że ten błyskotliwie 

zrealizowany film mówi o problemach lo- 


-kalnych, specyficznie amerykańskich. Otóż 


byłoby tak zapewne, gdyby „Ten najlepszy” 
nie zbiegł się z niedawnym kongresem partii 
republikańskiej i z nominacją senatora Bar- 
ry Goldwatera. Nie chodzi przy tym o do- 
szukiwanie się podobieństw między boha- 
terami filmu a postaciami autentycznymi. 
Chodzi o sam mechanizm walki politycznej, 
o jej fasadę i kulisy, o klimat, w jakim się 
ona toczy. 

Film budzi przede wszystkim dwie reflek- 
sje. Pierwsza: jak niewiele mają dziś w tej 
walce do powiedzenia sami delegaci, jak 
wszystko zależne jest od „bossów”, od tego, 
jak oni postanowili rozegrać swą wielką 


partię. I druga: jak łatwo ulega społeczeń- 
stwo amerykanskie demagogii, jak mało w 
nim odruchów samodzielności... 

Na ekranie ięża jednak w końcu nie 
agresywny Tea lecz człowiek, jak 
się zdaje, umiarkowany. choć pozbawiony 
indywidualności . 

Czy to konkluzj 


a optymistyczna? 


S. J. 


„The Best Man", film produkcji 
skiej, reż. Franklin Schaffner. 


amerykań- 


kontrwywiadu. Przeciwko jego 
rękom | nogom  zmobilizowano 
najnowocześniejszą technikę Śled- 
Niewątpliwie w życiu 
szpiega jest nie do po- 

2 zenia (..) Ale życie to 
nie sztuka, i filmy robi się nie 
dla szpiegów, lecz dla normalnej 
publiczności. Ta zaś przede Wszy- 
stkim potrzebuje bohatera, dziel- 
nego, bystrego, który broni spr: 
wiediiwości. Należy wystrzegać 
ię sytuacji, kiedy tym bystrym, 
inteligentnym, odważnym  face- 
tem na ekranie może stać się 
szpieg". 

Technika śledcza rozwinęła się 
tak bardzo, że szpieg musi być 
0 wiele słabszy, a więc musi nań 
rabiać sprytem, inteligencją, od- 
wagą — czyli wykazywać cechy, 
Jakie posiadać winna przede 
wszystkim druga strona. Czy w 
tym stanie rzeczy film szpiegow- 
pod- | Ski jest jeszcze możliwy? „My: 
taką ślę, że tak — odpowiada krytyk 
nasze — skoro możliwy jest jeszcze, a 
nawet popularny, kryminał. (Tyl- 
ko że trzeba robić te utwory ina- 
czej, biorąc poprawkę na wszyst- 
kie zasadzki gatunku”, 


Batorego 


na koi 
„anty. 


z por 


aparat KAPPA 


ŚWIE 
POLITYKI 


nam różne figle, że wszys- 
tko to okazuje się najczę- 
ściej mało zabawne, szcze- 
gólnie dla tych, którzy w, 


olski tytuł tego fil- 


zbyt obiecu- 

jąco. Ale nie o ty- 
tuł tu chodzi, lec: 
film. Na pier' 
mogłoby się zresztą wyd: 
wać, że autorzy (scenarz, 
sta Rodolfo Sonego i 
żyser Dino_Risi) 
nie mają nic więcej do po- 
wiedzenia ponad to, że ży- 


Można wysnuć 
ki wniosek, nie sądzę jed- 


ucieka przed Ś 


N KICHOT 
WIELKIM 
CIE 


gającymi go Niemcami. Od 
i ratuje 
cicielki pro- 
wincjonalnego hoteliku — 
celnym ude- 
(takiego 
duszą) 
ię do 
Silvio u- 
w ustronnym mły- 
z dziewczyną 
niesiące, 
zapominając o wojaczce i 
obowiązkach patrioty. Wy- 
pojawiają 


niechybnej ierci 


go córka wł 


Elena, która 
rzeniem żelazka 

staroświeckiego, z 
zabija szykującego 
strzału Niemca, 
kryty 
nie spędza 
trzy miodowe 


rzuty sumienia 


Nie wolno kapitulować! 
Alberto Sordi 


a_ może 
Obiecawszy 
wspólny 


knięcie. 
dziewczyna. 
jej małżeństwo i 
wyjazd do Rzymu 
dąża za towarzyszami wał 
ki, którzy właśnie w 
dzili w powietrze mie. 
wą elektrownię.:. 
Taki 
Zawiera 


jest prolog filmu. 

on i wstępny 
szkie postawy bohatera i 
zalążki przyszłego drama- 
tu. Dramat ten narasta 
słabnie w zależności 
od_ sytuacji społecznej i 
politycznej Włoch;  nato- 
miast postawa Silvia po- 
zostaje _ właściwie nie zmie- 
niona. Silvio jest nonkon- 
formistą. Określenie to, o- 
niewiele 
czy, jeśli nie opatrzyć go 
dodatkowym komenta- 
rzem. Otóż Silvio jest 


STANISŁAW 


człowiekiem o __ postępo- 
wych, ba, nawet lewico- 
wych przekonaniach; co 
więcej: jest ate: co w 
warunkach włoskich ma 
zczególne znaczenie. Nie 
jest _ hipokrytą; wobec 
przyjaciół i towarzyszy 
niedoli pozostaje lojalny. 
W ten sposób rysuje 
nam się bohater pełen 


trzeba dołączy 
odtwórcę roli głównej — 
znakomitego Alberto i 
diego) mącą ten sielanko- 
y obrazek. Nie przek: 
cech pozytywnych, 
ają kilka innych; już 
mniej podziwu - godnych. 
lvio jest w. gruncie czło- 
wiekiem niezbyt 
zachowuje się 
sposób wręcz kabotyński, 
strojąc się w piórka poli 
tyka, ale nie mając umie- 
jętności "politycznego my- 
ślenia. Jest także lekko- 
myślny i w życiu osobi- 
stym postępuje nie fair 
Taki Silvio zostaje pod- 
dany ia”, i 
kimi są kolejne ctapy 


cia _ społeczno-politycznego 
Włoch okresu powojenne- 
go. Okupacja  Ameryka- 


JANICKI 


referendum; monar- 
zy republika; korup- 
przemysłowców;  za- 
Togliattiego; 0- 
reakcj tabiliza- 
cja gospodarcza. Za atty- 
kuł demaskujący wielkich 
przemysłowców zostaje 
Silvio na rok wię- 
zienia 
za udział w 


cja 
mach na 
fensywa 


rozruchach 


związanych z zamachem 
na sekretarza generalnego 
KP Włoch — skazany na 
dalsze lata aresztu i osa- 
dzony w więzieniu (gdzie 
zresztą organizuje strajk, 
który się udaje, ale Silvio 
wędruje do izolatki) itd. 
I chyba nic by nie zakłó- 
ciło tej drogi, gdyby nie 
małżeństwo z Eleną, która 
— mimo wszystko — 
chciałaby "wieść życie 
mniej burzliwe. Dla niej 
Silvio decyduje się ma 
poniżający kompromis: 
przyjmuje posadę sekreta- 
rza tego samego przemy- 
słowca, który przed laty 
ofiarował mu  oszałami: 
jącą łapówkę za pominię- 
cie jego nazwiska na liście 
aferzystów, Wtedy dopie- 
ro — w efektownym, choć 
nieco teatralnym finale — 
Elena przekonuje się, że to 
nie ona miała rację, lecz 
Silvio. Nie wolno było 
kapitulować! 


Nonkonformistyczna po- 
stawa Silvia uzyskuje a- 
probatę twórców filmu i 
zapewne także widzów. A- 
le jak akceptować postę- 


powanie bohatera? Auto- 
rzy filmu celowo rzecz 
całą skomplikowali, czy- 


miąc bohaterem  pozytyw- 
nym człowieka o negaty- 
wnych cechach. Zaryso- 
wali postać akurat odwro- 
tnie niż Stawiński i Munk 
w „Zezowatym szczęściu”, 
gdzie mieliśmy megatyw- 
nego bohatera, wyposażo- 
nego w pozytywne cechy. 
Dlatego też nie należy in- 
terpretować sensu „Życie 
nie jest łatwe” według 
klucza zawartego w tytu- 
le. Gdyby tylko o to cho- 
dziło — wystarczyłby film 
znacznie prostszy i mniej 
przekorny. 


Postać Silvia, to postać 
współczesnego błędnego 
rycerza, Don Kichota spo- 
łeczeństwa neokapitalisty- 
cznego, to postać człowie- 
ka, który usiłuje swoją 
słabą głową rozbić potęż- 
ny mur. I ponosi klęskę za 
klęską. Bolesną, śmieszną 
i żałosną zarazem. Dlacze- 
go? Zapewne dlatego, że 
jest sam, że walczy iw po- 
jedynkę, że może liczyć 
tylko ną siebie. Nie są Don 
Kichotami ci, którzy w: 
czą w sposób zorganizo- 
wany i przemyślany. O 
tym film, rzecz jasna, nie 
mówi, ale do takich kon- 
kluzji prowadzi. 


Włoskie filmy społecz- 
no-krytyczne (ubrane w 
atrakcyjne szaty różnora- 
kich gatunków filmowych) 
układają się w wielką i 
fascynującą mozaikę. Chy- 
ba żadna  kinematogra- 
fia zachodnia nie daje 
tak bogatego poznawczo, 
wszechstronnego myślowo 
i dojrzałego artystycznie 
świadectwa życia i prze- 
mian swego  społeczeńst- 
wa. Szczególnie zdumie- 
wająca jest celność w 
przedstawianiu powiąza- 
nia losów jednostki z nie- 


prostym, przecież, tłem 
wydarzeń społecznych i 
politycznych. To wielka 
sztuka. 


STANISLAW JANICKI 


„Zycie nie jest łatwe” (Wło- 
chy), reż. Dino Risi 


Z ironią 


KE UPÓR, POLOT, FANTAZJA 


odróż w kwiecień”? Jaka tam podróż! Zwy- 
czajnie: młody student kiszyniowskiego uni 

wersytetu, Costica, jedzie na praktykę waka- 
cyjną. Przez pomyłkę wysiada w innej miej- 
491] scowości, wydaje wszystkie pieniądze i nie 
ma za co jechąć dalej. Jest to drobny, mało znaczą- 
cy epizod. Reżyser Derbieniew nie każe więc swemu 
bohaterowi przeżywać zaskakujących przełomów, 
podejmować ważnych decyzji życiowych. Wiele spraw 
pozostaje do końca nierozwiązanych. Ważne jest tyl- 
ko jedno: niefałszowany portret bohatera. Jego WY- 


Niespokojny duch 
Aleksander Zbrujew 


gląd zewnętrzny, reakcje uczuciowe, temperament, 


inteligencja. 


Początkowo „Podróż w kwiecień” miała być dość 
tradycyjnym filmem obyczajowym. Reżyser jednak 
zbuntował się. „Podczas pracy — wspomina — coraz 
bardziej czuliśmy się skrępowani. Widzieliśmy, że 
nasz bohater nie mieści się w zakreślonych przez nas 
ramach. Domaga się swych praw, żąda przeróbek. 
Okazał się żywym chłopcem. Nie przeciwdziałamy 
jego uporowi. Zrozumieliśmy nagle, że rozwiązujemy 
liczne epizody zbyt łopatologicznie, przy pomocy po- 
wierzchownych chwytów”, > 


Reżyser zaczyna więc improwizować. Chodzi jak 
cień za bohaterem, śledzi jego ruchy i myśli. Cza- 
sem jednak ponosi go temperament. Jakby chciał 
pokazać, Że stać go nie tylko na suchy opis ludzkie- 
go działania. Wówczas bawi się bohaterem, jego 
przygodami, samym filmem. Kiedy rozmarzony Co- 
stica wędruje brzegami rzek — sceny te, na pierw- 
szy rzut oka, wydają się ckliwo-sentymentalne: syl- 
wetka chłopca na tle wody i zachodzącego słońca, 
szumiący wiatr i zawodzący ni stąd ni zowąd chór 
dziewcząt. Ale ów liryzm zostaje naraz ujęty w iro- 
niczny cudzysłów. Czuje się delikatny dystans autora 
do bohatera, do pokazywanych zdarzeń. 

Albo inna scena: zmęczony Costica zasypią i zaczy- 
na śnić o świeżo przeżytych emocjach. Senne wizje 
chłopca zostają pokazane w. formie... filmu rysunko- 
wego, w dodatku bardzo staroświeckiego, Rysunek 
postaci jest ciężki, naturalistyczny, pojawiają się ele- 
menty baśniowe, słoneczko uśmiechnięte od ucha 
do ucha, bohaterowie poruszają się krokiem tanecz- 
nym. Jak się wydaje — Derbieniew pokpiwa tu so- 
bie nie tylko z tradycyjnych form filmu rysunko- 
wego, ale chyba także z nadużywanych wciąż pomy- 
słów wprowadzania do filmu wizji sennych i maja- 
czeń bohaterów. 

Zabawa reżysera jest dyskretna i umiarkowana. 
Derbieniew wie, kiedy może się bawić — i wtedy 
właśnie pokazuje, że umie robić stylizowane zdjęcia 
(ma przecież za sobą długi staż operatorski przy fil- 
mach Kalika „Kołysanka” i „Człowiek idzie za słoń- 
cem”), że ma poczucie humoru, że nie obca jest mu 
parodia, pastisz, drwina. Wie także, kiedy należy 
przerwać zabawę i zająć się sprawami poważnymi. 

A jest ku temu pora najwyższa. Costica — to duch 
niespokojny. Im bliżej końca filmu, tym częściej 
popada w, tarapaty. Radzi sobie jednak nie najgo- 
rzej. Pozytywny bohater? Jak najbardziej. Bohater 
pełen inicjatywy, pokazany w ciągłym działaniu, a 
nie popisujący się słownymi deklaracjami. Z każdej 
sytuacji potrafi wyjść obronną ręką. Wystarczy się 
przyjrzeć choćby jego perypetiom sercowym. Chło- 
pak upodobał sobie dziewczynę, którą interesuje się 
od dawna miejscowy watażka, amant i siłacz nad 
siłaczami. W dodatku chodzi on nie sąm, lecz w to- 
warzystwie dwóch „adiutantów”. Inny chłopak w, ta- 
kich warunkach dawno zrezygnowałby z amorów. 
Costica nigdy. Dostaje cięgi, ale nie poddaje się. 
Przeciwstawią rywalowi niesłychaną zaciętość, upór, 
polot i fantazję. I jakże nie wierzyć w takiego po- 
zytywnego bohatera? Ś 


„Podróż w kwiecień” (ZSRR), reż. Wadim Derbieniew 
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MOSKIEWSKIE 
DYSKUSJE 


0 FILMIE 
SOCJALISTYCZNYM 


siedzibie Związku Fil- 
mowców Radzieckich 
(mają swój oddzielny 
związek, czego i na- 
szym życzę) toczyły 
się na przełomie czer- 
wca i _ lipca  dziesięciodniowe 
rozmowy filmowców krajów so- 
cjalistycznych. Nie jest to im- 
preza całkiem nowa; w 1957 ro- 
ku uczestniczyłem w podobnej 


konferencji w Pradze, a raczej 
pod Pragą, w hotelu „Interna- 
tional”, takim mniejszym Pała- 


cu Kultury, gdzie spaliśmy, jed- 
Ji, obradowali i nigdzie nie wy- 
chodzili Tym razem nas nie 
skoszarowano, przemówienia nie 
były drętwe i kończyły się w 
porę, a kontakt między delega- 
tami nie ograniczał się tylko do 
okolicznościowych uśmiechów i 
paru wyheblowanych zdań. 


Albowiem spotkanie moskiew= 
skie tym się różniło od poprzed- 
nich, że organizowały je nie ki- 
nematografie, lecz same związ- 
ki twórcze (z polskiej strony — 
SPATiF, mający u nas mandat 
ina film). Stało się to na nasz 
wniosek, Ta zmiana znacznie 
„uczłowieczyła” atmosferę, nie 
czuliśmy się oficjalnymi delega- 
tami i wyrażaliśmy przeważnie 
własne zdanie, a jeżeli ji 
gdzieś zabrzmiał ton „ofi 
i wiający”, to 
próżnię i bywał zmajoryzowany 
przez normalne wypowiedzi lu- 


się swymi poglądami 


czość filmową. A więc tzw. 
twórcy filmowi — zamiast ofi- 
jalnych delegacji, dźwigających 
na ramionach cały ciężar „re- 


prezentowania”; nie referaty z 


trybuny — ale wymiana poglą- 
dów. 
A o co właściwie chodziło? O 


współczesną dramaturgię filmo- 
wą. Jak wiadomo, kino w ostat- 
nich latach zrewolucjonizowało 
swój język — buntując się prze- 
ciw schematom i _ skostnieniu. 
Jak w literaturze, tak i w fil- 
mie trwają gorączkowe poszuki 
wania treściowe i formalne, ma- 
my za sobą różne „nowe fale", 
wiele przesady i wynaturzeń, 
ale też wiele nowego i cennego. 
Właśnie wybujałego  formaliz- 
mu bez pokrycia treściowego 
bało się wielu mówców w Mos- 


kwie — tzw. czczej formalnej 
zabawy. Padały dla ostrzeżenia 
takie tytuły, jak  „Zeszłego 
roku w Marienbadzie” (środek 


nasenny w pięknym, bogatym 
opakowaniu) czy też nazwisko 
Antonioniego. Tym  Antonionim 
zbyt już chyba straszono na na- 
radzie, on sam się już zatkał z 
tym swoim  „chodzeniem”, za- 
brakło mu powietrza: kręci te- 
raz film o młodym inżynierze 
w kombinacie, zachował tylko 
Monikę Vitti jako niepracującą 
żonę i do lego wariatkę, ale 
nie miejmy za dużych wymagań. 
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— BUMIUŚC JIĘ 


Koledzy z krajów socjalistycz- 
nych pokazali szeroki wachlarz 
filmów, na pierwszy ogień poszła 
nasza „Agnieszka 46”, ale nie 
jest to film w pełni współczesny 
również „Wiano”, choć współ- 
czesne, ale poruszające dość spe- 
cjalne sprawy naszej wsi, nie wy- 
wolało szerokiego echa. Najwięcej 
mówiło się o Czechach, mieza- 
przeczonych bohaterach tej kon- 


ferencji, bo oba filmy wy- 
wołały szeroką dyskusję. O! 
współczesne. choć bardzo różne, 
odzwierciedlały podstawowe te- 


zy konferencji.  „Oskarżony” 
Klosa i Kadara, film publicy- 
styczny, dotykający — prawdzi- 


wych bolączek naszego życia, 
ostry, o kantach nie spiłowa- 
nych przez dobre rady, zaanga- 
żowany i walczący O poprawę, 
obowiązkowo do _ pokazania 
wszelkim naszym komisjom — 
wzbudził powszechną sympatii 
uznanie i naszą lekką zazdro: 


Drugi film — „Krzyk” — wy- 
wołał hałas. Ten „Krzyk” — to 
echo wszelkiej „nowej fali", 
wtórny, o treści wątlutkiej i 


banalnej, ale za to o czasach 


szalenie pomieszanych, 
z talentem i umiejętnością przez 
reżysera o chłopięcych rumień- 


zrobiony 


cach. Skierowano nań wiele 
frontalnych ataków, ale _nielazł 
i wielu obrońców w imię po- 


l | b 


Bez echa 
„Wiano” 


stępu sztuki. Młody kolega Ji 
romir Jires pewno się nie 
dziewał, że jego nie tak ważny 
utwór zostanie _wywindowany 
do szczebla pierwszego tematu 
konferen by mu się tylko 
nie przewróciło w głowie. 


Filmowcy radzieccy pokazali 
dwa debiuty, kióre polecam 
wszystkim: „Żyje sobie taki 


chłopiec” (debiut reżyserski sce- 
narzysty i aktora Szukszyna) 
oraz „Witajcie, obcym wstęp 
wzbroniony” Klimowa. Pierwszy 
— to tętniąca prawdą o ludziach 
i kraju seria przygód młodego 
szofera ciężarówki (1:0 za scenę 
„rewii mody, włącznie z bikini, 
na dalekiej budowie. wśród tu- 
fajek, buldożerów i baraków!). 


PRZEW SGEMATOM 


wesoła i liryczna, bohaterska i 
refleksyjna. Drugi — to ostra 
satyra na „policyjne metody 
wychowawcze. Rzecz dzieje się 
na obozie pionierskim; dostało 
się nie tylko dzierżymordom i 
donosicielom, ale nawet gipso- 
wym figurom, zdobiącym głów= 
ną aleję obozu. 

Węgrzy t 
czesnością 


pobili 


Ż nas współ- 
Pokazali 


interesują- 


cy „Karambol” Mat go. o 
młodym człowieku idącym w 
poprzek norm społecznych, oraz 
„Nowy Gilęamesz* Samesza — 
czasami nieco melodramatyczny, 
ale chwytający film o ludziach 
chorych na raka 

Inne filmy byiy takie sobie, 
albo gors niektóre nudne, na- 
wet jeden kolorowy i 
tyczny — jak gdyby p 
ny z dawnych czasów. 
liśmy się wszyscy. że 
największy wróg. Oka- 
jeszcze, że to. 


dotyka spraw 
— natychmiast 
widownię i wywołuje 


dyskusję. Pokazaniu prawd, 
ekranie powinny sł 
rodki i 
układna i 


na 


nie konfek: 


Godne polecenia 
„Zyje taki chłopiec” 


cyjna. Tym, którzy mają rz 
wiście do powiedzenia coś istot- 
nego, niepotrzebne są formalne 
recepty: sami sobie znajdą naj 
właściwszą formę, i to nowa- 
torską, bez potrzeby  kombino- 
wania jakby tu wszystkich za- 
kosić nowoczesnością. 

Tak więc przekonaliśmy się w 
Moskwie, że życie idzie naprzód, 
że pojawiają się interesujące 
lilmy, a my, Polacy, spadamy w 
tabeli Bez wyboru filmów pra- 
wdziwie współczesnych nie zaj- 


miemy należnego nam miejsca 
w kinematografii krajów socja- 
listycznych. Nie załatwi sprawy 
ani martyrologia, ani lata 1945- 
46, ani ekranizacja klasyki, Na- 
stępne spotkanie tego typu od- 
będzie się w Warszawie za rok. 
Nie musimy uprzejmości posu- 
wać tak daleko, żeby -przedsta- 
wić na nim filmy mniej intere- 
sujące od filmów gości. Nie w. 
no nam tracić wysokiej opinii, 
którą zyskał przed laty nasz 
film u przyjaciół. 


JERZY STAWIŃSKI 


Ostrzeżenie? 
„Zeszłego roku w Marienbadzie”* 


lapóski 
UUCA/3 


Wartość 
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„złej sztuki 


ystarczy, że dzieło artysty przetrwa — po prostu fi- 
ileś lat, a zyskuje wartość dodatkową. Na- 
pierwotna była minimalna. 
li jej pierwotnie w ogóle 
nie było. 


Zastanawiam się, że wśród starych tekstów nie ma właści- 
wie tekstów grajomańskich, wśród starych płócien — zdecy- 
dowanych bohomazów. Czyżby bezwzględny czas dokonywał 
2a nas selekcji? Nie sądzę. Bo jeżeli nawet jej dokonuje, to 
nie aż w tym stopniu. Patrzę na starą architekturę. Nie spot- 
kałem wśród niej dzieł brzydkich. Patrzę na stare meble, na- 
czynia, ozdoby — z podobnym uczuciem. Co za paradoks! 
Jakby realizowała się zasada, że nieobecni nie mają głosu. By- 
ła epoka, byli ludzie, ich obyczaje, ich sprawy, ich prawdy, 
ich hierarchie artystyczne. Epoka odeszła. Zostały książki, 
obrazy, domy, przedmioty codziennego użytku — jako jedyni 
świadkowie. Jesteśmy zdani na to. W tym jest obraz epoki. 
To jest epoka. Jeżeli dzieło kłamie, kłamstwo pozostanie. Ono 
ma ostatnie słowo i ono — nie rzeczywistość obiektywna — 
ma rację. 


Myślę, że z tych także względów artysta winien być z więk- 
szością artystów. Artystów, wyrabiaczy, rzemieślników — obo- 
jętne jak ich nazwiemy. Oni tworzą kierunki, szkoły, style. 
Oni tworzą przeciętną sztukę swego czasu. Ale właśnie wobec 
nich,' nie wobec samotników, przyszłość będzie wyrozumiała, 


Aleksander Jackiewicz 


gdyż w ich dziełach, nie w tamtych, będzie szukała infor- 
macji o tym, co było. Jakie było życie, ale i jaka była sztuka, 
jakie piękno, jakie estetyczne wzruszenia. W ten sposób, słu- 
chając tylu głosów w masie: widząc każdy tekst, każdy obraz, 
każdy mebel w podobnym do niego kontekście — ich autorom, 
nie samotnikom, przyzna przyszłość rację. Według nich, nie 
według tamtych, będzie z kolei kształtować swoją sztukę. 


Ostatnimi czasy owa „sztuka masowa”, jakbyśmy ją dziś 
nazwali — zyskuje nową sza: Spójrzmy choćby na teren 
filmu. Nie Griffith budzi dziś zainteresowanie — lecz Zecca, 
Jasset, Feuillade, Durand. O nich się pisze, ich się cytuje, ich 
się podrabia; powstają filmy będące kontynuacją i rozwinię- 
ciem gatunków, jakie oni uprawiali. Ani jeden z nich nie był 
artystą w pełnym tego słowa znaczeniu, ani jeden z nich nie 
stworzył nieprzeciętnego dzieła. Robili to, co umieli, co uważali 
za ciekawe i zabawne, A przecież oni dla nas lepiej siedzą w 
epoce niż ówcześni, nieliczni, artyści kina. Nie od Griffitha, 
lecz od Jasseta i Feuillade'a czerpie dziś Franju, nie burleski 
Maxa Lindera, ale Duranda naśladują dziś Agnós Varda czy 
Chabrol. 


Bo może, w gruncie rzeczy, kicz jest początkiem wszystkie- 
go w sztuce. Może właśnie kicz i grafomania są wstępną fazą 
sztuki. Może kicz i grafomania są pierwszym, prymitywnym, 
mechanicznym sposobem opisywania, obrazowania ludzkich 
uczuć. Gustów i myśli najbardziej intymnych. Czasu. Z kiczi 
dopiero rodzi się sztuka, buduje się, osiąga swoje szczyty. Ale 
wciąż do niego powraca, ciągle z niego czerpie i z owych 
podstawowych, wstydliwych wzruszeń. Może też dlatego — 
ze względu na ten związek sztuki i nie sztuki, wielkości i 
chałtury — wtedy kiedy przestajemy być bezpośrednio zainte- 
resowani tworzeniem hierarchii między tymi biegunami, kie- 
rarchii artystycznych, a szukamy przede wszystkim ludzkiej 
prawdy, jak właśnie wobec dzieł przeszłości: ystko 
pięknie wyrównuje i godzi, wszystko ma wartość, gdyż jest 
daleką zapowiedzią nas samych, nas całych, nas wiecznych. 
Bo spójrzmy, jak wykorzystywanie przez współczesnych arty- 
stów twórczości minionej uszlachetnia twórczość współczesną. 
Nawet współczesny kicz — jeśli przy nim pozostać — oparty 
na kiczu minionym, jest kiczem mniejszym. 


tedy debiutujący w fll- 


mie fabularnym - trzy- 

dziestopięcioletni — reży- 
ser ;francuski, Serge Bour- 
guignon, otrzymał Oscara za 
„Niedziele w Ville d'Avray” 


- Hollywood nie mógł się nim 
nie zainteresować. Producenci 
zadawali sobie pytanie: poja- 
wił się nowy wielki talent, 
czy też tylko „reżyser jedne- 
go tllmu*? Warto spróbować, 


czy nie? 

Już we wstępnych  rozmo- 
wach producenci postawili 
reżyserowi warunek: film, 


który pozwolimy panu krę- 
cić, musi być zrealizowany w 
Hollywoodzie a nie w Euro- 
ple. Żadnej awangardy! Cho- 
dziło o ko, żeby na [miejscu 
kontrolować każdy krok re 
żysera, każdy metr nakuęco- 
nej taśmy. 

Hollywood bał się  Bour- 
guignona, a Bourguignon bal 
się starych hollywoodzkich 
rekinów. Dlatego też szybciej 
znalazł wspólny jężyk z ró- 
wleśnikami. Producentem, % 
którym się wreszcie dogadał, 
był nie kto inny, tylko mio- 
da aktorka Natalie Wood, 
pragnąca założyć własną Wy 
twórnię. Scenariusz nazywał 
się „Kassandra na weselu", 
miss Wood miała w nim grać 
role stóstr-bliźniaczek, a źdję- 
cia miano kręcić w Holly- 
woodzie 1 w Rzymie. 


Żadnej awangardy! 
Serge Bourguignon (pośrodku) 


1m bardziej jednak  urodzi- 
wy Francuz stawał się ulu 
bleńcem hollywoodzkiej socie 
ty, im częściej widywano ko 
w towarzystwie popularnych 
gwiazd — tym mniej 
się o jego nowym filmie, aż 
wreszele zakomunikowano, że 
„Kassandra na weselu” jest 
chwilowo nieaktualna. Wtaje- 
mniczeni twierdzą, że to zbyt 
aktywny udzia Bourguignona 
w hollywoodzkim „dolce vi- 


mówiło 


ta" byt 
przez wood 
na produkcję, 

Tymczasem wytwórni  20th 
Century Fox udało się zmon- 
tować inną imprezę z udzia- 
łem  Bourguignona.  Wytwór- 
nia ta już od dłuższego czasu 
chciała zaangażować znanego 
aktora tllmów Bergmana — 
Maxa von Sydowa, który Ww 
liimie „Największa historia, 
jaką kiedykolwiek  opowie- 
dziano* reż. George'a Steven- 
sa odtworzył rolę Chrystusa. 
Stevens zastrzegł sobie, że 
Sydow — do chwili ukazania 
się „Największej historii” na 
ekranie — nie wystąpi w żad- 
nym innym filmie, Gdy jed- 
nak okazało się, że „Historia”* 


kapitałów 


ROBERT CANNON 


NIE ŻYJE 


Stanach Zjednoczonych 
W serer, czonon. jeden 2 nai. 
amerykań- 

skich twórców filmów rysunkowych. 
pierwszych 
tradycją na 
postaci 1 
swych bohate- 
zaznaczając jedy- 
nie ich kontury, zaś zamiast deko- 


wybitniejszych 


Cannon jako jeden z 
zerwal z disneyowską 
turalistycznego rysunku 
otoczenia. Rysowal 
rów grubą kreską, 


racji wprowadzii barwne 


W USA powstała fundacja imienia 
zmarlego artysty, która ma się opic- 
talentami, 


kować młodymi 
zującymi się w twórczość 
skiej. 


specjali- 
animator- 


zmarl 
nowego 


wieści Georgesa 


Reżyser 


nego z 
w filmie biorą 
Flora Robson i 


angielski 
śmierci”) krąct film „Działa w Batasi”. 
nistoria pewnego oddziału 
nego w zbrojny konflikt pomiędzy rządem jed- 
państw ajrykańskich a rewolucjonistami. 
udział: 
John Leyton. 


jest nie tylko „największą. ja- 
ką kledykolwick opowiedzia- 


no”, ale także i „najtrudniej- 
szą, jaką kiedykolwiek mon- 
towano”, a moment ukończe- 
nia filmu stale się odwle- 
ka — Stevens zwolnił Sydo- 
wa « przyjętego  zobowiąza- 


nia. Szwedzki aktor przejrzał 
prawie tuzin  zaproponowa- 
ych mu scenariuszy i wy- 
brał ostatecznie projekt Bour- 
guignona. Rzecz nost tytuł 

„Nagroda”, jest dramatem 
psychologicznym rozgrywają 
cym się na pustyni 1 przypo- 
mina w charakterze pamiętny 
fllm Johna Hustona „Skarb 
Sierra Madre". Obok  Sydo- 
wa wystąpią w nim Gilbert 
Roland, Yvette Mimieux l 
Henry Silva 

Wytwórnia 20th Century Fox 
liezy, że — nomen omen - 
„Nagroda”" przysporzy  Bour- 
guignonowi nowych festiwalo- 
wych laurów. Zaś sam reży- 
ser, powołujący sie często na 
swą przeszłość podróżnika-do- 
kumentalisty, głosi takie oto 
poetyczne credo: 

— Każdy film, który zrobi 
lem | który jeszcze zrobię, 
traktuję jako kolejny epizod 
mego nieustannego romansu Z 
życiem. 

Czy Hollywood będzie jed- 
nak sprzyjać temu romanso- 
wi? 


F. 


Marcel Carnć wyjeżdża wkrótce do Stanów Zje- 

dnoczonych w poszukiwaniu plenerów do swego 
filmu, Nosi on 
Manhattanie” i będzie adaptacją kryminalnej po- 
Simónona. W rolach głównych 
wystąpią: Annie Girardot i Maurice Ronet, 


tytuł „Trzy pokoje w 


Anglicy o Afryce 


John Gutllermin („Garaż 
Jest to 
angielskiego, uwikła- 


Richard Attenborough, 


Wspomnienie sprzed lat 


eżyser mołdawski Michaił Kalik („Kołysanka”, „Człowiek 
R cem*) pracuje nad filmem „Do widzenia, chłopcy”. 
— W filmie tym — mówi reżyser — zwracamy się ku 


patrzymy na nią ocłami czlowieka współczesnego. Nie będzie to 
zodów, lecz jakby dialog dwu epok. Ponieważ rzecz dzieje się 
dziestych i trzydziestych, chcemy styl naszego fllmu oprzeć na 1 
tych czasów. A więc — trochę nieporadnej techniki, napisy r 
szczególne epizody. Wszystko w miarę, żeby nie przeslonić spi 
szych: jak ludzie wówczas żyli, jak się ubierali, a przede wszyś 
myśleli. ! * 


„LATAJĄCY HOLENDER" — po raz d 


dapiacja opery Ryszarda Wagne-  czyną szaloną, która 
Ai ra „Latający Holender”, zreali- w swoich snach. R 
zowana przez Joachima Herza w wszystkie sceny nierea 


DEFIE, wywołała duże zainteresowa- ekranie, zaś rzeczywist 

nie w świecio muzycznym. W filmie cie tradycyjnym. 

zmieniono motywację _ postępowania _ Główną rolę kobiecą 

głównej bohaterki. Będzie ona dziew: domo — polską aktork 
Sensacja muzyczna 


Anna Pruenal 


wyspy; nd. 
Dirk  Bogar 
Chakiris t 


Jednym zdaniem 


berg. 
i Ą + 

Reżyser angielski „Wysokie, jasne słoń: 
Ralph Thomas realizi- ce", poświęcony lti- — prank Ca 
je na Cyprze film alnym problemom tej teran am 
reżyserów - 
wuje film 


fantastyczno 
wej; prowiz 
tut: „Maro0 


+ 


Alerandra 
fna_ zdjęciu) 
nerką Warr 
fi komedii 
| „Mickey On 
wanej prze 
Penna („© 
LI) 


+* 


Znany akt 
Vittorio Go. 
wrócił 2 
gdzie  zreai 
„EL Gaticho' 


+ 


Wybitny 
merykański 
gan („Płkni 
czył realiz 
„Porucznik 
wedlug kom 
cznej grane 
mim _powoc 
teatrach Br 
rolach głów 
bert_ Walker 
Tommy San 


tie za słon- 


eszłości, Ale 
c zbłór epi- 
latach dwi- 
rach z tam- 
uwające po- 
najważniej- 
— o czym 


żywa miłość 
r rozgrywa 
na_ szerokim 
— w forma- 


- jak wia- 
ana Prucni 


zmarła 


z Maxem Linderem, 


Reżyser Jean-Paul le Chanois, 
ze zmarłą aktorką wiele filmów (m. in. 
mama, gosposia i ja”, „Tata, mama, moja żona 
1 ja*), pisze w „Les Lettres Francqaises' 

Dia mnie Gaby Morlay na zawsze pozostanie 
której za męża- daliśmy Fernanda Le- 
doux; jej synem był Robert Lamoureux, a syno- 
Pozostanie mamą — czułą 
pełną pogody i wyrozumiałości, 
która godzi syna z mężem, z trudem wiąże koniec 
z końcem i od czasu do czasu utyskuje, że los 
spożytkowa 
zdolności. Mamą — która miała wi 
Zapewne wielu widzów, 
Gaby Morlay wzruszała lub rozśmieszała, zachowa 
w pamięci także inne jej role i inne cechy. Ar- 
tyści posiądają ten rzadki przywilej, niedostępny 
zwykłym śmiertelnikom, że ich osobowość nie zni- 


«mamą», 


wą Nieole_Courcel, 
i sentymental: 


nie pozwolił jei lepiej 


własnej matki. 


ZGON GABY MORLAY i 


znakomita 


Paryżu 
W ps: mowa” abs" stoiav. w 
biutowała w roku Is1$ występując wspólnie 


aktorka teatral- 
filmie de- 


który zrealizował 
„Tata, 


własnych 
le cech mojej 
których 


ka razem z nimi, lecz żyje w filmach i we wspo- 


e Francji powstała 
W rowaorsanizacjaay- 

skusyjnych klubów 
filmowych — im. Górarda 
Philipe'a. Celem  organi- 
zacji jest zakładanie klu- 
bów filmowych, w  któ- 
rych wyświetlane byłyby 

„PAMIĘCI 
GERARDA PHILIPE 
wyłącznie filmy  postępo- 
we, „slużące sprawie po- 
koju, braterstwa 1  przy- 
jaźni między narodami". 
W ciągu dwu ostatnich 


miesięcy powstało 50 klu- 
bów, które | wyświetlają 
takie filmy, jak „Hiroszi- 


mnieniach tych, którzy ich kochali. 


Zawsze mama 
„Tata, mama, moja żona i ja” 
©żyser Wiera Strojewa realizuje w wytwórni Mos- Pracę nud scenariuszem filmu prowadziła Wiera Stro- 
R film interesująco zapowiadający się film „My — jewa — początkowo z żoną zmarłego dramaturga, Zofią 
naród rosyjski”, wedlug napisanej jeszcze w roku / Wjszniewską. Po jej śmierci kontynuował tę pracę A. 
1937 noweli filmowej Wsiewołoda Wiszniewskiego. Wów- 


czas, przed dwudziestu siedmiu laty, Wiszniewski prz 
czytal swą nowelę Eisenstelnowi, Roszalowi, Ochłopkowo- 
wi, Fsterze Szub i innym znanym filmowcom. Zaintere- 
sowanie było ogromne. Eisenstein zapalił się do realiz 
cji filmu — zmuszony byl jednak wkrótce zrezygnow 
Okres kultu jednostki nie sprzyjał tego rodzaju ża- 
mierzeniom. W jakiś cżas później realizację filmu wed- 
lug noweli Wiszniewskiego pragnął podjąć Jefim Dżigan, 
ale i on musiał zrezygnować — wskutek atmosfery, jaką 
stworzyła wokół tego utworu oficjalna krytyka, 

O czym traktuje nowela Wiszniewskiego, skoro jej re- 
zacja stała się możliwa dopiero dziś? Jest to przesiąk- 


Marjamow, autor książ! 
cję”, poświęc 


Pt. „Powołany przez rewolu- 
nej twórczości Wiszniewskiego. 


Operatorami filmu są W. 
sultantem wojskowym — 


Dombrowski 1 A. Eglna, kon- 
xeneral-iejtnant I. Strielbicki. 


Pocztówka z Moskwy 


Ważniejsze role grają aktorzy: W. Trieszczałow, Z, Smir- 


| ma, moja miłość”, „Balia- mięty rewolucyjnych petósem utwór o pułku Czerwonej! now, w. Gatt, M.|Botduman, 8. Czekan Wi Somow. Po 
da o żołnierzu”, „Sól zie- Gwardii który w pamiętnych latach 1817 I 1918 DIA SIę | zregjjżowaniu zdjęć plenerowych w okolicach Moskwy? 
| „Pancernik Potlom- EO EZ OIP Ze aDroNU Jej przed „rodzemymiSIĄCOz arki frńi mu i pracule "obecnie wii atalla 

kin*, Grona gniewu' cymi wrogami. Nowela ma częściowo charakter auto- k 

| „śmierć rowerzysty" 1 biograficzny, ponieważ autor służył w tym właśnie pul- 

„Wróć, Afryko!", ku. ALBERT KLEINAS 
diorq: B ł . 9 wane w Hiroszimie bezpośrednio po 
zęorie [© o nowe g o w rat y sławie! po na Orókiennyi dziennikiem 

ę jednego jadków katastrofy, dr 

z Haolu. Główne role w filmie grają 

ytwórnia Filmów Fabularnych świadomym lęku przed wojnąi bom- uu P"ysawskich szkól tc 

- wee W w Bratysławie zrealizuje w tym Pocztówka bą atomową, Ciekawa jest konstruk- AWO  Arenimedesni AndIIG 

ńskich roku siedem filmów pełnome-  - ze Słowacji cja filmu przypominająca po trosze i eucha ASROCIŃ obyczajowo- 

vgotoc trażowych. Dwa z nich — „Każdy COO OR noki SztYTYCZNAJ: UKSEWĘCAWYNEZYWY M 

że tydzień ma siedem dni" | „Prawo katany ołydkrzenia slrdaluEKAALI | „wiece [o Hiozmnke JppYNAŻY WAĆ 

ny tV- Archimedesa" — są już gotowe. sera Stefana Uhera przy filmie nych dni tygodnia, zaczynającego się „emo! życia: nieszczerość, lżusostwo 

Film „Każdy tydzień ma siedem „Słońce w sieci Film Grecnera po- szóstego sierpnia — a więc dokład- kumoterstwo itp. BOhetasin: je: Si) 

dni nakręcił „absolwent praskiej  dwięcony jest życiu studentów; o- nie w rocznicę zrzucenia bomby na „iogy, urzędnik: (Ivon Mistrik), który 

szkoły filmowej. FAMU, Fduard powiada o ich codziennych kłopo- Hiroszimę. Poszczególne dni oddzie | qjeki takim właśnie AISGnSzyŁ 

Grecner. który był asystentem reży- inch | radościach. a także o pod- lają zdjęcia dokumentalne żremliżo- ko awansuje | otrzymuje posadę dy” 

SALĄ rektora wielkie przedsiębiorstwa 

RRUĘ, Atelier w Bratysławie opuści wkrót- 

ycznej ce film „Przygoda bogów", realizo- 

Eta wany przez Martina Holly. Reżyser 

ACE tak o nim mówi: „Rzecz rozgrywa 

się_wspólcześnie, w środowisku pra- 

wniczym. Pragniemy znależć odpo- 

wiedź na pytania — kto odpowiada 

za ©cesy w okresie kultu jedno- 

b stki, za świadome naruszanie socja- 

słoski, listycznej praworządności. W _ głów- 

ŁR, nych rolach wystąpią: Stefan Kvie- 

film tik, Karol Mochaty, Alena Vranova, 
Rudolf Deyl. 

Stefan Uher, autor „Słońca w sie- 
ci*, kończy film „Organy” według 
scenariusza AMonza Bodnara. Boha- 

poco terem jest tu polski żołnierz, który 
ROSE przeżywa w asie okupacji drama- 
filmie tyczne perypetie i w końcu nawią- 
iver” zuje lączność ze słowackimi party- 
ŻE zantami. W filmie wystąpią aktorzy 
s SĄ niezawodowi. 
MU; to PETER MIHALIK 

Ro- 
! Ives, 

Podświadomy lęk 
«Każdy tydzień ma siedem dni" 


n 


W dalekim Uzbekistanie, pod 
Bucharą, reż. Jerzy Kawalero- 
wicz i operator Jerzy Wójcik 


realizują 
powieści Bolesława Prusa. Oto 


„Faraona” według 


pierwsze wrażenia naszego Spe- 
cjalnego wysłannika. 


azwa Buchary kojarzyła mi się 
dotąd z karakułami i dywana- 
mi. Przed wyjazdem uzupełni- 
łem swe wiadomości o kilka 
szczegółów  geograficzno-history- 
cznych: że miasto to leży w 
Uzbekistanie, prawie dokładnie 
na 40v szerokości geograficznej (wysokość 
południowej Grecji, Sycylii), że liczy około 
80 tysięcy mieszkańców, ma za sobą [ponad 
dwutysiącletnią burzliwą przeszłość (włada- 
li nim Persowie, Grecy, Arabowie i Tatarzy) 
isłynie z ciekawych zabytków. Klimat — 
kontynentalny, ze średnią temperaturą roku 
-+ 15,10, ale w lipcu, najgorętszym miesiącu, 
średh wynosi już +- 29,5%, A ja właśnie 
przyjechałem do Buchary w lipcu. 


WROGOWIE NR 1, 2, 3 


Chciałem zacząć inaczej, lecz temat upa- 
łów po prostu sam się masuwa. Słowo to 
oraz słowo „woda” odmienia się tutaj od 
rana do nocy 'we wszystkich przypadkach, a 
stopniuje się z dodatkiem przymiotników: 
np. iwoda, woda mineralna i chłodna woda 
mineralna lub odpowiednio — zimny prysz- 
nic. Do wszystkiego więc, ico poniżej, proszę 
dodawać: „upał* i „pragnienie". Przeciętna 
temperatura w cieniu wynosi w Bucharze 


FARAONA 


POD BUCHARA" 


za dnia +- 450, na pustyni zaś (w słońcu, 
bo tam wienia prawie mie ma) dochodzi do 
+- 650, Przed gorącem (trudno się obronić, 
natomiast z gaszeniem pragnienia jest zna- 
cznie lepiej — wodę mineralną i kefir z lo- 
du dowożą nawet na pustynię. Pije się więc 
tę wodę butelkami, co pomaga na kilkanaś- 


JERZY PELTZ 


«cie minut; potem oddaje się równowartość 
w pocie i znowu się pije. 

Jeżeli upał i pragnienie są wrogami nr l 
i nr 2, to na miano nr 3 zasługuje bez wąt- 
pienia piasek, pył stepowy i wszelkiego ro- 
dzaju kurz. Nie ma przed nim ratunku. Wy- 
starczy wyjechać za rogatki Buchary, a już 
daje się we znaki — przenika przez maj- 
drobniejsze szczeliny, osiada ma ciele, do- 
staje się do oczu, nosa, uszu, i gardła, Do 
miejsca zdjęć na pustyni jest z miasta około 
30 kilometrów, lecz jedzie się ponad godzi- 
nę. Im dalej od Buchary, tym gorsza droga 
i coraz większe tumany kurzu otaczają pod- 
skakujące na licznych wybojach pojazdy. 
Kiedy zaś wiedzie się na okalający pustynię 


Temperatura 650 


step — droga kończy się i trzeba często- 
gęsto popychać zaryte po osie w piasku 


rozpoczynają się o siódmej 
i trwają mniej więcej do południa) na pu- 
styni panuje cisza. - Jest to jednak cisza 
przed burzą... piaskową, która nadciąga dość 
punktualnie około godziny jedenastej. Nie 
będę już opisywał skutków takiej burzy 
oraz iwyglądu filmowców po powrocie ze 
zdjęć do Buchary. Na szczęście w hotelu 
czeka zbawczy tusz. 


DLACZEGO NA KARA-KUM? 


Piszę o tym dlatego, że trzeba zdać so- 
bie sprawę, ile trudu i (bez przesady!) znoju 
wymaga kręcenie „Faraona* w warunkach 
prawdziwej pustyni, Realizacja tak dużego, 
bo przecież dwuseryjnego i obfitującego W 
wielkie sceny masowe, filmu byłaby uciąż- 
liwa i w maszym klimacie. Na pustyni zaś 
najbłahsza na pozór trudność urasta do ran- 
gi problemu, zaplanowanie każdej czyn- 
ności wymaga uwzględnienia lokalnej spe- 
cyfiki. 

Oto przykład. Kręci się masową scenę z 
udziałem kilku tysięcy statystów, Trzeba 
wynaleźć odpowiednie miejsce ma zdjęcia, 
trochę je „ucharakteryzować” (np. posadzić 


Ekipa na pustyni — drugi z lewej Jerzy Kawalerowicz 


Od lewej: Krystyna 


kilka sztucznych palm, wykopać kanał i na- 
pełnić go wodą), następnie — odziać staty- 
stów w kostiumy, sprowadzić ich na plan, 
poinstruować, co mają robić, Po wielogo- 
dzinnych próbach można by właściwie roż- 
poczynać zdjęcia. Można b, Spróbuj 
rozpocząć, nie pomyślawszy uprzednio o 
pewnieniu dostaw wody do picia. Już w cza- 
ej próby statyści odmówiliby po- 
c tę wodę przewi- 
dzieć, i to nie bagatelną ilość np. 10 tysięcy 
butelek. Nie jest to wiele na pustyni w c'ą- 
gu kilku godzin dla — powiedzmy — 3 ty 
sięcy ludzi. Przewidzieć — to znaczy zam 
wić, przywieźć z Buchary na miej 
zorganizować dystrybucję. 

Tego rodzaju kłopoty są dla ekipy „Fa- 
raona” chlebem powszednim. Ważąc więc 
ogrom pracy, jaką już zrobiono i jaką jesz- 
cze w ciągu kilku miesięcy trzeba będzie 
wykonać — nasuwa się pytanie, czy skórka 
warta była wyprawki, Innymi słowy — czy 
tnzeba było jechać z „Faraonem” ponad 5 
tysięcy kilometrów aż do Uzbekistanu, na 
Kara-Kum, czy też może należało zrezygno- 
wać z egzotyki i kręcić film na naszej po- 
czciwej Pustyni Błędowskiej? 

Wybór odległej pustyni wydaje się słusz- 
my. Realizację filmowego „Faraona” przygo- 
towywano od kilku lat i różne w tym cza- 
sie 'wysuwano projekty. Początkowo była 
mowa o współprodukcji z Francją i o egip- 
skich plenerach, potem — o współprodukcji 
z Egiptem, wreszcie — o samodzielnej pro- 
dukcji, również w Egipcie, Tamtejsza sce- 
neria byłaby, oczywiście, najlepsza, bo 
autentyczna, ale i... najdroższa, gdyż trzeba 
by za wszystko płacić dolarami. Myślano 
także o plenerach na Pustyni Błędowskiej. 
Przeciw tej koncepcji przemawiały kaprysy 
polskiej pogody, no i — rzecz jasna — jed- 
nak nie to niebo, nie to słońce, nie ta per- 
spektywa. Odpowiednie warunki można było 
jeszcze znaieźć w Związku Radzieckim — 
i wybór padł w końcu na okolice Buchary. 

Tutejszy klimat, krajobraz bardzo przypo- 
minają Egipt; nie ma tylko palm, Nilu, pi- 
ramid no i Sfinksa... Jest za to blisko Bu- 
chara — jako zaplecze i jest życzliwość 
oraz pomoc miejscowych władz i radziec- 
kiej kinematografii, która oddała do dyspo- 
zycji naszych filmowców sprzęt i pięćdzie- 
sięcioosobową ekipę techniczną. Armia Ra- 


6000 ubiorów, 
Mikołajewska (Sara), 


3000 par butów 


dziecka, prócz sprzętu, dostarczyła zaś 3 ty- 
siące statystów. Z tym wszystkim byłyby 
w Egipcie trudności. 

Postanowiono zatem nakręcić większo: 
plenerów i wszystkie sceny masowe pod Bi 
charą — i tu zbudować dwie podstawowe 
dekoracje: pałac faraona oraz świątynię. 
Kilka scen dziejących się nad Nilem — zde- 
cydowano sfilmować w Polsce, nad Zale- 
wem Wiślanym, a uzupełnić zdjęcia plene- 
rowe ma krótka i szczupła ilościowo wypra- 
wa do prawdziwych piramid i świątyń 
Luxoru. 


OD RĘCZNEJ PILY DO SAMOLOTÓW 


W początkach kwietnia, kiedy słońce w 
Uzbekistanie nie przygrzewa jeszcze tak 
mocno, przyjechali na pustynię dwaj męż- 
czyźmi. Rozejrzeli się po otaczającym ich 
bezkresnym morzu żółtego piasku, pokiwali 
głowami i udali się do przycupniętego nie- 
daleko domku baba, żyli miejscowego 
wieśniaka, trudniącego się pasaniem wiel- 
błądów. Pożyczyli od babaja ręczną piłę i 
poczęli rżnąć przywiezione przez siebie 
drzewo. Po. kilku dniach stanęła na pustyni 
szopa, a w jakiś czas potem powstał wyko- 
pany w ziemi bunkier, służący na pustyni 
za chłodnię. Ci dwaj mężczyźni byli to kie- 
rownicy budowy dekoracji z WFF w Łodzi 
— Albin Wejman i Franciszek Trzaskowski. 

Upłynęło kilka miesięcy, podczas których 
powstało na pustyni całe filmowe miastecz. 
ko: składy, magazyny, warsztaty, charakte- 


ryzatornia, bufet, stajnia, chłodnie. Dwie 
wielkie dekoracje jedna  siedemnasto- 
metrowej wysokości, druga  dwudziesto- 


trzymetrowa (około B pięter) — przyćmiły zu- 
pełnie chatynkę babaja, a nieustanny ha- 
łas i szum motorów spłoszył stadko wiel- 
błądów, które przeniosło się w bardziej za- 
ciszne miejsce. Dekoracje pochłonęły 170 
ton gipsu i 2 tysiące metrów sześciennych 
drewna syberyjskiego; budowało je 300 lu- 
dzi — miejscowych robotników i żołnierzy. 
Detale wykonało 8 krakowskich rzeźbiarzy; 
niektóre z ich kilkunastu prac są wyższe 
od pomnika Bohaterów Warszawy. 

A co zgromadzono w magazynach? Ko- 
stiumy, mundury i zbroje, w które można 
ubrać i wyposażyć 10 tysięcy osób. Wszyst- 
ko to wykonano w kraju, w wytwórni łódz- 


Jerzy Buczacki (Tutmozis) i Jerzy Zelnik (Faraon) 


kiej oraz w najrozmaitszych spółdzielniach 
i pracowniach. Surowiec — drewno, guma, 
plastyk. Czego tu nie ma! 6 tysięcy ubiorów 
dla wojsk egipskich i libijskich, 3 tysiące 
par obuwia, 1,5 tysiąca odzieży dla chłopów 
i biedoty egipskiej, ponad 3 tysiące peruk 
egipskich, asyryjskich i libijskich, 60 kom- 
pletów szat kapłańskich, tyleż kompletów 
skórzanych dla oficerów (pancerze, nagolen- 
niki, trapy, hełmy), a także 40 ubiorów dla 
posłów asyryjskich, Sta i 
stroić — jest więc i rój noraka „biż! 


itp. Mają również filmowcy na 
rydwanów (każdy będzie zaprzężć 
konie), 3 tysiące tarcz, 700 łuków, 12 tysięcy 
strzał, 600 maczug, tysiąc toporów, 2,4 tysiąca 
włóczni i dzirytów, tysiąc mieczy, 420 proc, 
z których można będzie wyrzucić 2 tysiące 
gumowych kamieni. Są i rekwizyty extra, 
np, 320 kauczukowych odciętych rąk; zebra- 
ne w 80 koszach przedefil po bitwie 
z Libijczykami przed zwycięskim Ramzesem. 
Jest również naturalnej wielkości wisielec 
z gumy. 

Aby zwieźć to wszystko na pustynię — 
trzeba było całej kolumny samochodów. 
Filmowcy dysponują 10 ciężarówkami, 7 
autobusami do przewozu pracowników, 4 
gazikami, a także 4 cysternami dostarcza- 
jącymi wodę dla budowy, 2 polewaczkami, 
2 buldożerami, 10 kuchniami polowymi, 
wreszcie — 4 cysternami na benzynę i oleje 
oraz wielkim / dwudziestopięciometrowym 
dźwigiem. 

W dniach największego nasilenia zdjęć, 
pomogą 3 samoloty typu AN-2, które prze- 
wozić będą z Buchary na plan ludzi i lekki 
sprzęt. Dla samolotów tych przygotowano 
na stepie prowizoryczne lądowisko. Stałą 
łączność między miastem a pustynią utrzy- 
muje 6 krótkofalówek i centrala dysponu- 
jąca 12 telefonami. 

Wzniesiono dekoracje. zgromadzono rek- 
wizyty, zorganizowano transport i łączność. 
A jak wygląda dzień zdjęciowy „Faraona”? 
O tym oraz o twórcach, aktorach i pracow- 
nikach tego niezwykłego filmu — w następ- 
nym reportażu. 


JERZY PELTZ 


Starszy pan i miłość 


„Gorące życie” 


Festiwal Filmowy w Lo- 
ganizowaną. Licznie 
tu reżyserzy, ak- 

torzy, producenci i dzien- 
nikarze mają zapewnione znakomite warun- 
ki, pomimo dużego tłoku turystycznego. 
Obsługa informacyjna — świetna, Codzien- 
nie drukuje się biuletyny i streszczenia fil- 
mów w czterech językach, wychodzi rów- 
nież specjalna festiwalowa gazeta ilustro- 
wana. 


Przy okazji warto zaznaczyć, że tym ra- 
zem „Film Polski” stanął na wysokości za- 
dania, Są duże ilości programów i ulotek 
ze streszczeniami polskich filmów oraz 
pięknie drukowany w kilku językach biule- 
tyn. Są też broszury o twórczości Andrzeja 
Munka i wiele fotosów. Staraniem organi- 


zatorów festiwalu oraz Filmoteki Szwaj- 
carskiej w Lozannie — wszystkie poranki 
pierwszego tygodnia zostały poświęcone 


przeglądowi retrospektywnemu całej twór- 


(Włochy) 


czości Andrzeja Munka. Słowo wstępne 
przed pierwszym pokazem, na który skła- 
dały się: „Kolejarskie słowo” i „Gwiazdy 
muszą płonąć”, wygłosił dyrektor festiwalu, 
Vinicio Beretta. W * pięcioosobowym jury 
festiwalu — pod przewodnictwem francus- 
kiego reżysera Claude'a Chabrola — zasia- 
da autor scenariuszy do wielu filmów Mu 

ka, pisarz i reżyser, Jerzy Stefan Stawiński. 

Zgłoszony na konkurs film Czesława 
i Ewy Petelskich „Naganiacz” będzie wy- 
świetlany dopiero pod koniec drugiego tY- 
godnia. Na razie publiczność, wypełniająca 
festiwalowe kino na wolnym powietrzu, za- 
poznała się ze wstrząsającym filmem Bossa- 
ka i Kaźmierczaka „Requiem dla 500 ty 
sięcy”, Wywarł on silne wrażenie w bog: 
tym i nie znającym wojny kraju, jakim jest 
Szwajcaria. 

Pierwszy pełnometrażowy film festiwalo- 
wy „Gorące życie”, w reżyserii Florestano 
Vanciniego (autor „Długiej nocy 1943" 
raczej zawiódł. Wprawdzie  Vancini, 


Daleko od Hiszpanii 
„Zielone lata” (Portugalia) 


letnim epizodzie 
dość wnikliwie 


wakacyjnym, pokazał 
wzajemne stosunki mię- 
dzy dwoma  dorastającymi chłopcami 
dziewczyną, i z dużą maestrią przedsta 
miłość pewnego starszego pana do tejże 
dziewczyny — co w końcu z pogodnej opo- 
wiastki uczyniło tragedię, ale nie uniknął 
pewnych pęknięć dramaturgicznych. W re- 
zultacie — film rozbity jest jak gdyby na 
trzy odrębne w klimacie części. 

Pokazany następnego dnia film duński pt. 
„Ulica bez końca” jest na pół dokumental- 
ną i dość ponurą opowieścią o dwu prosty- 
tutkach. Szans na nagrodę nie ma żadnych, 
ale dla socjologów interesujących się tą te- 
matyką może stanowić bogate źródło 
wiadomość: Portugalski. „Zielone lata" 
okazały się banalną tragedią miłosną o nie- 
odwzajemnionym uczuciu ubogiego wiej- 
skiego chłopca do służącej pracującej w za- 
możnym domu, Daleko jednak temu filmo- 
wi do drapieżnych, okrutnych i pełnych 
gorzkiego humoru filmów Hiszpanii — naj- 
bliższego sąsiada Portugalii. 

Wielkie zainteresowanie wzbudził nato- 
miast film węgierski Zoltana Fabri „Ciem- 
ność we dnie”. Temat okupacyjny: znany 
pisarz, próbując ratować młodą Żydówkę, 
wyrobił jej papiery na nazwisko swej cór- 
ki, będacej w tym samym wieku, Nie wie, 
że córka bierze udział w konspiracji, Ges- 
tapo aresztuje Żydówkę jako poszukiwaną 


TADEUSZ KOWALSKI 


Od własnego 
korespondenta 


Annę Nadai. Grozi jej kara Śmierci. Zako- 
chany w dziewczynie pisarz. załamuje się 
nerwowo: zgłasza się na policję i wyjawia 
calą prawdę w nadziei, że wyrwie ją w ten 
sposób śmierci Ale koło tragedii zamyka 
się. Dziewczyna musi zginąć. 

Z zaciekawieniem oczekiwano w Locarno 
rwszego ze zgłoszonych tu filmów cze- 
chosłowackich — „Wysokiego muru” w re- 
żyserii Karela Kachyny. Kinematografia 
czechosłowacka zajmuje powoli — powiedz- 
my to sobie otwarcie — miejsce, które do- 
tąd zajmował film polski. „Wysoki mur” 
zyskał ogólne uznanie dzięki bardzo subtel- 
nie  potraktowanemu  wątkowi przyjaźni 
dwunastoletniej dziewczynki do znajdujące- 
go się za murem szpitalnym młodego, na pół- 
sparaliżowanego człowieka, który stracił na- 
dzieję na odzyskanie zdrowia. Dziewczyna 
odwiedza „swego* chorego wielokrotnie. 
Dzięki swej wierze i entuzjazmowi — dopro- 
wadza wreszcie do tego, że chory z wielkim 
trudem zaczyna chodzić. Film Kachyny jest 
doskonałym studium psychologicznym. Ca- 
łe otoczenie dziewczynki wraz z anonimo- 
wym zresztą chorym — to tylko lekko na- 
szkicowane tło, na którym reżyser pok 
zuje moment narodzin pierwszych uczuć 
rozwijającej się kobiety. 


„Comi d'Amore* reż. Pier Paolo Pasoli- 
niego, ka ankieta socjologiczna w stylu 
Roucha o problemach miłości, macierzyń- 
stwa i stosunków seksualnych, nie wyszła 
poza poprawność gatunku filmowego, pow- 
szechnie już (z różnym zresztą skutkiem) 
uprawianego. 

Japończycy wystąpili z  szerokoekrano- 
wym filmem współczesnym o powikłaniach 
miłosnych między osiemnastoletnim chłop- 
cem 41 dojrzałą trzydziestoletnią kobietą. 
Film  „Pożądanie”, zrealizowany  zreszłą 
sprawnie przez Mikio Naruse, nie wzbudził 
jednak spodziewanego zainteresowania. Bar- 
dzo ciepło przyjęła publiczność festivia- 
lowa znakomitego reżysera radzieckiego Jo- 
sifa Chejfica, który wygłosił kilka słów do 
publiczności przed pokazem współczesnego 
dramatu obyczajowego „Dzień szczęścia”. 
Sam fikn jednak raczej zawiódł. 

Może zobaczymy rewelacie 
drugim tygodniu festiwalu? 


filmowe w 


W nagrodzonym na ostatnim festiwalu w Karlovych Varach filmie 


amerykańskim „Ten najlepszy” (zob. 
3) główne role — zwalczających się nawzajem kandydatów 


na str. 


„Filmy, o których się mów 


na fotel prezydenta USA — odtwarzają Henry Fonda i CHtt Robertson. 


Obaj aktorzy przybyli na festiwal, 


by wziąć udział w uroczystej 


prezentacji swego filmu. Oto fragmenty wywiadów, jakich udzielili 
prasie na temat „Tego najlepszego”, 


Trzy role 
Henry 


— Bohater „Tego najlepszego”, 
William Russell, którego postać 
odtwarzam, jest politykiem w 
rodzaju Adlaia Stevensona, cho- 
ciaż film nie zamierzał bynaj- 
mniej dawać jego wiernego 
portretu. Russell reprezentuje 
typ polityka uczciwego, człowie- 
ka o dużej inteligencji. 

— Jak przyjęła film publicz- 
ność amerykańska? 

— Bardzo dobrze. Ukazał się 
na ekranie w chwili, gdy właś- 
nie odbywały się zebrania przed- 
wyborcze obu naszych part: 
Trafił w najlepszy moment i po- 
dobał się widzom, 

— Czy sądzi pan, że film 0 
tak skomplikowanym i specy- 
ficznie amerykańskim temacie 
będzie zrozumiały także w in- 
nych krajach? 

— Nie jestem tego pewien. 
Sam jestem ciekaw, jak przyj- 
mą go krytycy i widzowie. Ale, 
na przykład, francuscy krytycy 


polityków 
Fonda 


Fot. R, Sumik 


mówili mi już, że film ma ol 
brzymie powodzenie w Paryżu. 
— A co skłoniło pana do za- 
grania tak odpowiedzialnej roli 
i to pod kierunkiem zupełnie 
nieznanego reżysera? 


— To nie jest film mojej pro- 
dukcji. Producent zaproponował 
mi po prostu tę rolę, a gdy 
przeczytałem scenariusz, spodo- 
bał mi się jeszcze bardziej n 
wersja sceniczna „Tego najlep- 
szego”. Poza tym _ Franklin 
Schajfner nie jest uż tak nie- 
znanym reżyserem, jak można 
by sądzić. Odniósł duże sukcesy 
w telewizji i jestem przekona- 
ny, że będzie w przyszłość 
wielkim reżysefem. Proszę 80- 
bie przypomnieć, że gdy byłem 
swoim własnym producentem w 
„Dwunastu gniewnych ludziach! 
— wybrałem Sidneya Lumet 
który także zaczął od telewiz, 
i był wtedy zupełnie nieznany. 
No, a dzisiaj jest sławny. 


— Czy grał pan już podobne 
role? 


— Tak, trzy razy już grałem 
polityków i to zawsze uczci- 
wych. 


— A gdyby pan sam kandy- 


dował na prezydenta USA, czy 
miałby pan wielu zwolenników? 
— Kto, ja?! Nie wydaje mi 
się, żeby ich było zbyt. wielu. 
Na szczęście nie mam takich 
ambicji. 
Czy pański film będzie 


miał jakiś wpływ na nadcho- 


dzące wybory w USA? 

— Myślę, że tak. To nie jest 
film o wyborach, ale o przygo- 
towaniach i kampanii /wybor- 
czej, a amerykańska publiczność 
na ogół niewiele wie, co się 
dzieje za jej kulisami, jakie 
prowadzi się tam rozgrywki i w 
jaki sposób zapadają decyzje. 
Chociaż to nie jest powód do 
dumy, ale wielki walor filmu 


— Czy sądzi pan, że europej- 
ska publiczność zrozumie ..Tego 
najlepszego”? 


ie. jestem tego pe- 
wien. temat jest typo- 
wo amerykański, ale głębszy 
sens fabuły dotyczy próby za- 
garnięcia wladzy przez ludzi 
nie powołanych, a to wydaje 
mi się problemem aktualnym 
wszędzie, nie tylko w Ameryce. 


— A jak się pan czuł, odtwa- 


rzając negatywną postać w 
„Tym najlepszym”? 
— Chociaż Cantwell jest ło- 


buzem, cieszę się z tej roli, bo 
należy ona do _ nielicznych, w 
których miałem dobre kwestie. 
Wypowiadam w filmie kilka 
zdań, które warto było wypo- 
wiedzieć. Gotów jestem nawet 
zagrać najgorszą postać wsży- 
stkich czasów, jeżeli będzie 
miała coś sensownego do po- 
wiedzenia widzom. 


— Widzowie amerykańscy 2 
pewnością kojarzą pana ze 
zmarłym prezydentem  Kennc- 
dym. którego postać odtworzył 
pan w filmie „Łódź torpedowa 


|) 


U 


tkwi właśnie w tym, że kryty- 


kuje i otwarcie dyskutuje te 
sprawy. 

— Czy sądzi pan, że film 0 
tak szczególnym, | specyficznie 
amerykańskim temacie m 
sprzyj: lepszym kontaktom 
pomiędzy narodami? 

— O, na pewno. Nie mam 


wątpliwości, że jeżeli „Ten naj- 
lepszy” pomoże lepiej zrozu- 
mieć metody amerykańskich 
lityków, to tym samym zbli 
mój kraj do innych narodów. 

— w już 
grał? 

— Chyba w około sześćdzie- 
sięciu. Właśnie skończyłem mój 
najnowszy film, nowoczesny 
western pt. „The  Rounders'; 
moim partnerem jest Glenn 
Ford. Odtwarzamy obaj role 
„ciemnych typów”. 


ilu filmach pan 


109%. Czy wskutek tego nie 
zaczną z kolei kojarzyć Kenne- 
dy'ego z postacią i intrygami 
Cantwella, którego pan gra w 
„Tym najlepszym”? 


— O, nie! To zwykły przypa- 
dek. Nigdy nie przyjątbym roli, 
jeżeli mogłoby z niej wynik- 
nąć coż podobnego. Jestem pe- 
łen uznania i szacunku dla 
zmarłego prezydenta. Należę 
zresztą do partii demokratycz- 
nej. 

—W 
grał? 


ilu filmach już pan 
— Zdaje się, że w dwunastu. 
Przedtem  występowałem _ dzie- 


sięć lat na scenie nowojorskiej. 


— Czy chętnie 
na scenę? 


Tak. 


A więc nie lubi 
zdorem filmowym? 
Nie. Bo w filmie istnieje 
niebezpieczeństwo, że człowiek 
nagle zaczyna się czuć ważnym. 
A ja tego nienawidzę i nie 
chciałbym, żeby tak się ze mną 
stało. 


wróciłby pan 


pan być 


Miro 


— Cantwell jest łobuzem 
Cliff Robertson 


Jerzy Toeplitz 
KAR 
Mż 


s 1921 
29 
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filmowa 
adaptacja kapitana” 
u rosyjskich 
ekranach 10 sierpnia 1314 ro- 
ku — przed pięćdziesięciu 
laty. Impreza ta nie miała wiele 
wspólnego ani ze sztuką filmo- 
wą, ani z Puszkinem. Film fir- 
mował jarosławski kupiec, pan 
G. Libken, z powołania fabry- 
kańt kielbas, z zamiłowania — 
producent ruchomych obrazów 
dla prowincjonalnych iluzjonów i 


o raz pierwszy 


1612700314 
255, 26.20 | 28: 


„Córka kapitana” nie pozostawi- 
ła po sobie trwałych śladów i 
szybko o niej zapomniano, jako 
o utworze nudnym, zrobionym na 
modlę pseudooperową (bez dźwię- 
ku!) i oczywiście przedstawiają- 
cym w sposób wybitnie niesym- 


patyczny Pugaczowa i jego to- 
warzyszy. 
Po czternastu latach, w roku 


1928, radziecki reżyser Jurij Ta- 
ricz zrealizował dla wytwórni 
Sowkino nową wersję „Córki ka- 


Maszy ciągle brak 
„Burza nad stepem” Afberta Lattuady 


hioskopów. Libken, w rodzinnym 
mieście Jarosławiu, zainstalował 
w swej prywatnej szklarni filmo- 
we atelier I w nim co tydzień, 
albo i częściej, nakręca nowy 
przebój. 

„Córka kapitana” była filmem 
dość reprezentacyjnym, miała bo- 
wiem aż osiem części i tysiąc 
dwieście metrów długości, a udział 
w niej brali popularni w cesar- 
stwie aktorzy: Smirnow i Obo- 
lonskaja. Scenariusz al B. 
Martow, opierając się nie tyle na 
pierwowzorze literackim, co na 
operowej wersji utworu z muzy- 
ką Cezara Cui, wystawionej po 
raz pierwszy w St. Petersburgu 
w 19il roku. Reżyserował „Córkę 
kapitana”, wspólnie z Libkenem, 
Polak Zygmunt Wesołowski, któ- 
ry uchodził w Rosji za wybitne- 
go specjalistę, krążyła bowiem 
wokół niego legenda, że pracował 
w Ameryce w wytwórni Edisona. 
Jak pisze radziecki historyk Gi 
hurg — wieści te nie zostały ni- 

icjalnie potwierdzone, nie 
ulega natomiast źadnej wątpliwo- 
ści, że mistrz Wesołowski widział 
w swym życiu wiele filmów Mack 
Senneta.. Pierwsza  ekranową 


pitana”. Scenariusz napisał nie 
byle kto, bo sam Wiktor Szkłow- 
ski, ale intencja utworu, wyraża- 
jąc się nader oględnie, była prze- 
Gziwna. Chodziło w nim ni mniej 
ni więcej tylko o poprawienie Pu- 
szkina i o przywrócenie jego 
tekstowi rewolucyjnej wymowy. 
I tak wierny sługa oficera Pio- 
tra Griniewa — Sawelicz — prze- 
obraził się w sekretarza i najbliż- 
szego współpracownika Pugaczo- 
wa, a sam Griniew, u autora „Da- 
my pikowej” — człowiek sympa: 
tyczny, stał się przedstawicielem 
najbardziej reakcyjnych kręgów, 
autentycznym czarnym charakte. 
rem, na domiar wszystkiego — nie- 
doszłym kochankiem cesarzowej 
Katarzyny. Niewiele miała do 
powiedzenia w filmie tytułowa 
bohaterka utworu, Masza Mirono- 
wa, którą zagrała Katarzyna De- 
nisowa. 


Znowu minęło niemalże dwa- 
dzieścia lat. W roku 1947, już po 
drugiej wojnie światowej, poja- 
wiła się nowa „Córka kapitana”, 


tym razem nie w Związku Ra- 
dzieckim, Jecz we Włoszech. Pro- 
ducentem filmu był stawiający 
wówczas pierwsze kroki Dino De 
Laurentiis, a reżyserem — stary 
„spec” — Mario Camerini. Pier- 
wowzór literacki przeniesiono na 
ekran dość wiernie, akcentując 
jednak jego elementy przygodo- 
wo-romantyczne. Rosja z końca 
XVIII wieku pokazana była mo- 
że nieco operetkowo, ale za to 
para bohaterów: Irasema D 


CÓRKA KAPITANA 


(Masza) i Vittorio Gassmann (Gri 
niew) miała wiele wdzięku. Od- 
twórczynią roli tytułowej byla 
Polka — córka ostatniego przed- 
wojennego polskiego Konsula w 
Królewcu, Warchałowskiego. De- 
biutowała w roku 1910, jako szes- 
nastoletnia dziewczyna w filmie 
(agdalena — pała ze 
sprawowania”. Później występo- 
wała dosyć często w rolach ko- 
stiumowych, wreszcie na_począ- 
tku lat pięćdziesiątych opuściła 
Włochy, osiedlając się na stałe w 
Ameryce Poludniowej. 

Następne, i jak dotąd ostatnie, 
próby przeniesienia na ekran 
„Córki kapitana” podejmują nie- 
mał jednocześnie dwie wytwór- 
nie: radziecki Mosfilm i fir- 
ma włosko-francusko-jugosłowiań- 
ska Dino De Laurentiis — Gray 
Film-Bośnia Film. W roku 1958 
na ekrany Związku Radzieckiego 
wchodzi film młodego reżysera 
Wiktora Kaplunowskiego. Jest to, 
według zgodnej opinii krytyki — 
najwierniejsza, z największym 
pietyzmem dokonana przeróbka 
puszkinowskiego oryginału. Nikt 
tu nie próbuje „korygowa 
ustawiać” lub „uwspółcześnia: 
pisarza. Tekst, który ukazał się 
po raz pierwszy w roku 1836 na 
łamach „Sowremiennika”, został 
precyzyjnie przetłumaczony na 
język filmowych obrazów. Bez 
żadnych kompromisów i z dużą 
troską o stronę plastyczną. Film 
Kaplunowskiego zdobył w roku 
1959 na festiwalu w Locarno — 
Złoty Żagiel za scenariusz, 

Dino De Laurentiis, wracając po 
dziesięciu latach do „Córki ka- 
pitana”, zobaczył ją teraz w zu- 
pełnie nowym wymiarze — jako 
Wielki międzynarodowy film z 
masowymi batalistycznymi scena- 
mi, z udziałem tysięcy statystów 
i- co najważniejsze — z gwiezdną 
obsadą, I tak Szwedka Viveca 
Lindfors została zaangażowana ja- 
ko Katarzyna Wielka, Anglik 
Geoffrey Horne zagrał Piotra 
Griniewa, Amerykanin Van Hef- 
lin był Pugaczowem, wiernym 
Saweliczem — Austriak Oscar Ho- 
molka, a wreszcie Maszą — Wło- 
szka Silvana Mangano. Zdjęcia 
plenerowe, "przy współudziale 
wojsk jugosłowiańskich, nakręco- 
no w okolicach Belgradu. Na 
©krany weszła technikolorowa i 
szerokoekranowa „Córka kapita- 
na” pod bardziej atrakcyjnym ty- 
tułem „Burza nad stepem”. 

Takie są krótkie, ale dość bar- 
wne dzieje filmowej „Córki ka- 
pitana”; od prymitywnej niemej 
opery Libkena do historycznego 
kolosa Dino De Lauren we 
wszystkieli jednak pięciu wer- 
sjach brak czegoś, co powinno 
być najważniejsze. Brak artystki, 
która zagralaby w odpowiedni 
sposób rolę Maszy. Może, winne 
są tu koncepcje scenariuszowe i 
reżyserskie, zawsze bowiem w ja- 
kiś sposób bunt Pugaczowa prze- 
słania opowieść o _ bohaterskiej 
dziewczynie, która ratuje ukocha- 
nego człowieka. Masza lwanowna 
Mironowa jest w oczach kryty- 
ków literackich jedną z najpięk- 
niejszych postaci w rosyjskiej i 
światowej literaturze. Na ekranie 
ciągie jeszcze czekamy na odtwór- 
czynię roli Maszy — o wielkim 
sercu i wielkim talencie. 


JERZY TOEPLITZ 


Ż00 


ARGE 


TERESA DESQUEYROUX (Frańcja) 
— adaptacja powieści Francois Mau- 


riaca. Reżyseria — Georges Franji 


Franju pozostał wierny powieści. Nie 
znaczy to jednak, że dokładnie skopiował I 
zilustrował tekst. Stworzył utwór w pełni 
oryginainy, pełen wyrozumiałości dla ludz- 
kiej krzywdy i poniżenia. 


BABCIA, DZIADKOWIE I JA — 
gruziński film obyczajowy, zrealizowa- 
ny przez Tengiza Abuładze: 


Reżyser otrzepuje z kurzu i lichych ozdó- 
bek gruziński folklor i obyczaje, szereguje 
obok siebie epizody o bardzo różnym na- 
stroju: komediowym, groteskowym, lrycz- 
nym 1 tragicznym. 


„SŁODKIE ŻYCIE" — głośny film 
włoski, reżyserii Federico Felliniego: 
Silną stroną filmu jest jego realizm, so- 
czystość łt drobiazgowość dokumentu. To 
właśnie odróżnia dzieło Felliniego od wie- 
lu innych arcydzieł ekranu, których kon- 
cepcyjność, stylizacja i przewaga łatwej 
do podrobienia strony anegdotycznej spra- 
wiła, że oglądamy je po latach bez wra- 


żenia. 
© Ć 


„TRAGEDIA OPTYMISTYCZNA” — 
adaptacja klasycznego utworu radzie- 
ckiej epiki rewolucyjnej. Reżyserował 
Samson Samsonow: 


w pelnej 
atrakcjami 


Nasi 


recenzenci 
pisali. 


oprawie masowego widowiska 
ruchowymi i pirotechniczny- 


ml — sceny kameralne wywierają wrażo- 
nie szczególnie mocne. 


„S$LUBOWANIE” — 
Cannes film brazylijski, 
Anselmo Duart. 


nagrodzony w 
Reżyserował 


Zamiast tragedii, wynikłej z zetknięcia 
dwu kultur („prymitywnej” t „nowocze- 
snej") — otrzymaliśmy melodramat. 


„ROZBÓJNIK" — dramat społeczny. 
Reżyserował Włoch — Renato Castel- 
lani: 


Jest to nadał żywotny epicko-dramatuo: 
ny obraz bohatera naszych dni. Bohatera, 
który angażuje 'w równej mierze umyst co 
wyobraźnię 1 uczucia widza. Neorealizm 
jest ciągle witalny. 


„GENERAŁ DELLA ROVERE* — 


włoski dramat wojenny zrealizowany 
przez Roberto Rosselliniego: 


Rossellini zamknął tu 
historii swego kraju, lecz także własne 
rozterki i wątpliwości. Ten film, to nie 
tylko powrót do dawnych doświadczeń, lecz 
przede wszystkim próba odnowienia kon- 
taktu z widownią. 


„CLEO OD 5 DO 7* — francuski dra- 
mat psychologiczny. Reżyseria — Agnós 
Varda: 


nie tylko cząstkę 


Przez sto minut niczestniczymy w stu 
minutach życia paryskiej pieśniarki, praw= 
dopodobnie chorej na raka, Wznlosłość za- 
pomniana od dawna, 


LEŚNY PATROL 


(Zielenyj patrul) 


Scenarlusz: J. Dmitrijew 1 

Reżyseria: G. Nifontow 

Zdjęcia; G. Cholnyj 

Muzyka: A. Łokszin 

Wykonawcy: leśniczy — 1. Kowal-Samborski, sekretarz rej- 
komu — W. Chochriakow, klusownik Antipow — L. Głuszczen- 
ko, Romek — Wołodia Guśkow, Siemien — W. Bujanowski, 
Mikołaj — W. Gołownienkow, Kosy — Boria Smorczkow, Le- 


na — L. Kalinina, Ola — Tamara Kozłowa, Miszka — Sasza 
Baranow. 
Reżyseria polskiej wersji językowej; Maria Olejniczak. 


Produkcja: Mosnaucztilm (ZSRR) — 1961, 


* 


Barwny film dla młodzieży. Jego bohater, trzynastoletni chlo- 
piec, marzył zawsze o egzotycznych podróżach. Wakacje spę- 
dzone na wsi, wśród pięknych lasów, i nowe przyjaźnie z wiej- 
skimi dziećmi, które chronią las przed kłusownikami — to 
wszystko pozwala mu przeżyć atrakcyjne przygody. 


Dodatek. 
nariusz (wk 
Projekty lalek i dekoracji: Waciaw Kondek. Zdjęcia: 
Nartowski. Muzyka: Włodzimierz Kotoński, Komentarz: Jan 
Czarny. Produkcja: Studio Małych Form Filmowych S; 

Ma-For — 1963. Barwne filmy lalkowe, według ośnutu 
na motywach legend indiańskich poematu H. W. Long- 
tellowa. 


MYSZ, KTÓRA 
RYKNĘŁA 


(The Mouse that Roared) 


Scenariusz (wedlug powieści 
Leonarda Wibherley); Roger 
MeDougali, Stanley Mann 
Jack Arnold 
John_ Wilcox 
Muzyka: Edwin Astley 
Wykonawcy: Tully, hrabia 
Mountjoy i królewna Gloria- 
na XII — Peter Sellers, Helc- 
na — Jean Seberg, profesor 
Kokintz — David Kossoff, WII 
— William Hartnell, Benter — 
Leo McKern, Pedro — Harold 
Krasker. 

Produkcja: John Penington- 
Columbia (Wielka Brytania) — 


1959, 
* 


Barwna komedia utrzymana 
w specyficznie angielskim sty- 
lu nonsensownego dowcipu. 
Pelna gagów akcja, której mo- 
torem jest (w trzech jedno- 
cześnie wcieleniach) najpopu- 
larniejszy dziś komik brytyj- 
ski — Poter Sellers, Parado- 
ksalne wyolbrzymienie sytu- 
acji, w Jakiej znajduje się 
świat żyjący pod groźbą ato- 
mu. 


Dodatek: „Życie trwa”. 
Arkusz. Zajęcia: 
dr Andrzej Grębecki. Muzyka; 
Wytwórnia Filmów Oświatowych 
film biologiczny. 


Stanisław Ja! 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski 
iczny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz 
Zbigniew Pitera, REDAKCJA; Warszawa, ul. 
kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 268545. 
trala — 266251 i 267251, Sekretarz redakcji 
wy — w. 396, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w 


— w. 


iDZIEMY 
DO KiNA 


Scenariusz (wedlug opo- 
wiadania Josefa Nesvadby): 
J. Balik i J. Nesvadba 

Reżyseria: Jaroslav Balik 

Zdjęcia: Josef Hanus 

Muzyka: Evzen_ Ill 

Wykonawcy: Tarzan -— 
Rudolf Hrusinsky, Regina 


x images). Rea- 

muzyka i ko- 
mentarz: Jean Gremil- 
lon. Zdjęcia: Louis Pa- 
ke. Produkcja: Chri- 
stiane Gremiilon (Fran- 
cja) — 1958. Barwny do- 
kument o powstawaniu 
reprodukcji. dzieł 


i 
„Pierwszy pawilon” 
Scenariusz: G. J. Sand- 
barmay. Reżyseria: Ja- 
nusz Majewski. Zdjęcia: 
Kurt Weber. Wykona- 
wcy: Roman Sykała, 
Jan Machulski, Leon 
Niemczyk, | Zbigniew 
Zupiór i Józef Zbiróg. 
Produkcja: -Ma-For 
— 1964. 
oraz 
„Docent H'. 
riusz: J. 
Reżyseria: Janusz Ma- 
jewski. Zajęcia: Kurt 
Weber. _ Wykonawcy 
Jan Machulski i An: 
drzej Pausz. Produkcja: 
Se-Ma-For — 1964. Te- 
lewizyjne, | tantastycz- 
no-naukowe filmy a- 
ktorskie. 


Scena- 
Sandbari 


Scenariusz | realizacja: Józet 
Witold Powada 


i Józef Arkusz. Tekst: 
Piotr Hertel, Produkcja: 
w Łodzi — 1962. Barwny 


icki, Tadeusz 
(redaktor 


(Se- 
Kra- 


412, dział krajo- 


. 21. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 


Centralne Wytwórnia 


Zjednoczone 


Archiwum Filmowe, 
Zespoły  Realizatorów 
Sumik, S. Urbanowicz, archiwum. 
Lenfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych 
Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii 


Fotograficzna. 
Dokumentalnych, 
1. Jarosińska, 
ZAGRANICZNE: 
Dowżenki (ZSRR), 


garia), Koliba (Czechosłowacja), Jadran Film (Jugosławia), Cinedistri 


Filmów 
Filmowych, 
ZDJĘCIA 


im. 
(Bu 


TYGODNIK 


(Brazylia), „Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), Clasa Film Mu- 


diales (Meksyk), 20-1h Century Fox, Metro-Goldwyn-Mayer 


Cineriz (Włochy), archiwum. 


(USA), 


ŚMIERĆ TARZANA 


(Tarzanova smrt) 


— Jana Stepankova, baron 
Heinrich von Hoppe — 
Martin Ruzek, dr Forejt — 
Vlastimit Hasek, dyrektor- 
ka cyrku — Slavka Budi 
nova, majordomus — 1lja 
Rucek, SA-man — Miroslav 
Homola, dama z w; 
rzonymi zębami — 


Nina 
Popelikova, baronówna — 
Elena Halkova. 


Produkcja: _ Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w 
Barrandovie (Czechosłowa- 
cja) — 1962. 


3) 


Wykorzystując motywy 
Przygód Tarzana, 
pokusili 
tragikomieznej 
Pokazują jak 
bezsensowne 


twórcy 
się 0 stworzenie 

groteski. 
talszywe | 
są marzenia 
© powrocie człowieka do 


stanu pierwotnego. 


b. dobry 


"TYTUŁ FILMU 


B. Michałez 


J. Eljasisk 
J. Płażewski 


Z. Pitera 


Slodkie życie 


a 
- 


Życie nie jest latwe 
Zródło trzech prawd 


Kodyn 


cia, dziadkowie i i 


Życie prywatne 


Nie jedzcie 
stokrotek 


Spotkanie ze szpiegiem] 


Ulica willowa 


Bracia 


Strzelba 
a Nevesinje 


Sprytny Piotr 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260203. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91.—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
£ranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch" — Waąrsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000. Nu- 
mer oddano do druku 3.VIIL.1964 r. Zam. 1087. 2-65. 


Duże zainteresowanie wywołał w Karlovych Varach przy- 
jazd Claudii Cardinale, która gra główną rolę w pokazanym 
na festiwalu filmie włoskim „Dziewczyna Bubego”. Na zdję- 
ciach: C,C. w obiektywie naszego fotoreportera — sama oraz 
w towarzystwie swego reżysera, Luigi Comenciniego. 


